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PRZÓD
Organ centralny polskiej partyi socyaino-demokratycznej.
Wychodzi codziennie popoiudnin z wylitkiein niedziel i Świąt.

R e d a k c y a  i A d m h t is t r a c y a : 

Kraków, ulica Filipa 11
Telefon Nr. 396.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegramów: Naprzód Kraków.

D zia ł in se ra to w y : 

Kraków, ulica Marka 21.
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wiersza 
petitem 20 hal. —  Za miejsce wier
sza petitem w  Nadesłanem 60 hal.

Gry dyplomatyczne.
U trzym an ie  system u so juszów  i po rozum ień , sta 

now iącego podstaw ę wzajem nego s tosunku  m o
carstw  eu rope jsk ich , jest g łów ną tro ską  ty ch  kó ł, 
k tó re  c iąg le  jeszcze  stanow ią  o po lityce  zag ran i
cznej państw  w  c ien iach  gab ine tów  bez odnosze
n ia  s ię  do rep rezen tacy i lu dow ych . N ie ty lk o  w  A u - 
śtro-W ęgrzech  i N iem czech , gdzie  pa rlam en ty  m ają 
na jm n ie jszy  w p ływ  na p o lity k ę  zagran iczną , a le 
i w  repu b lik ań sk ie j F ra n c y i i  w  A n g lii  o s iln ym  
parlam encie  w ychodzą  na ja w  rzeczy , k tó re  zdo l 
ne są w  n a jw yższym  stopn iu  zan iepoko ić  op in ię  
pub liczną , gdyż  dowodzą, że poza p lecym a pow o
łan ych  do tego rep rezen tacy i i w b rew  w o li lu d n o 
ści tw orzą  się  sy tuacye, k tó ry ch  następstw a będą 
m u s ia ły  ponosić  ludy .

W  A u s tro -W ęg rze ch  poza k u lis a m i to czy  s ię  w a l
ka  o u sun ię c ie  m in is tra  sp raw  zag ran icznych , a ze 
zm ianą osoby na s tąp iła b y  też zm iana  p o lity k i. K o 
ła  k le ry k a ln e  w  A u s tr y i nada ją  sob ie pozór, że 
dz ia ła ją  w  m yś l „w ysok ich*  in ten cy i, zw a lcza jąc 
hr. Aeh ren tha la , a następstwem  jego u sun ię c ia  b y 
ło b y  w zm ocn ien ie  rzekom o ro z lu źn ion ych  w ęzłów  
p rzy ja źn i z  N iem cam i, o raz zaostrzen ie  s tosunków  
z W łocham i aż do orężnej ro zp raw y. K le r y k a l i z y 
sk a li te raz doskona łe  po tw ie rdzen ie  sw ych  a taków  
na A eh ren tha la , m ianow ic ie  w  pod ró ży  następcy 
tronu do B e r lin a  na ch rzest czw artego syna  n ie 
m iecko -p rusk iego  następcy tronu , k tó re j to pod ró
ży  s ta ra ją  się  nadać cha rak te r dem onstra cy i p rze 
c iw  po lity ce  o fieya lne j, p row adzonej p rzez A eh ren 
tha la  za ż y c ia  cesarza.

N ik t  n a tu ra ln ie  n ie  m oże w iedzieć, po czy je j 
s tron ie  są sym pa tye  następcy t r o n u ; a le  w y s ta r
cza up rzy tom n ić  sob ie  n azw iska  dom n iem anych  
następców  Aeh ren tha la , aby  zdać sob ie  spraw ę, 
w ja k im  k ie ru n ku  m a iść n o w y  ku rs . N astępcam i 
m ają być a lbo  hr. Szoegeny i, obecny  am basador 
w B e rlin ie , a lbo  hr. Sceszen, obecny  am basador 
w  P a ry żu , a lbo  h r. B e r c h t o l d ,  b y ły  am basador 
w  Pete rsburgu . P ie rw s zy  i  ja ko  W ę g ie r i  ja ko  
d ługo le tn i p rzy ja c ie l dw oru  b e r liń sk iego  m ia łb y  za 
zadan ie p rzyw ró c ić  p rzym ie rzu  z N iem cam i daw ną 
serdeczność, k tó rą  A eh ren th a l w sku te k  swej n ie 
zaw is ło śc i n a ra z ił na  szw ank. D ru g i ja k o  d ługo le 

tn i pose ł p rz y  dw orze  p ap ie sk i^  uchodz i w  oczach 
k le ry k a łó w  za  na tu ra lnego  w roga państw a w ło 
sk iego  i p op ie ra łb y  in t ry g i ich  p rzec iw  W łochom  
a za odbudow an iem  państw a koście lnego. T rze c i 
uchodz i za u lub ień ca  dw oru  carsk iego i m ia łb y  
zadan ie  p rzyw ró c ić  m ięd zy  W iedn iem  a Pe te rs
bu rg iem  no rm a lne  sto sunk i, zepsute p rzez p o lity k ę  
aneksy jną  Aeh ren tha la .

Rów nocześn ie  z ty m i zab iegam i w  A u s tr y i ro b ią  
N iem cy  ze swej s tron y  zab ieg i o za trzym an ie  
W łoch  w  tró jp rzym ie rzu , k tó re  w  r. 1914 k o ń czy  
się. Jedną  z d róg  do tego ce lu  p row adzących  jest 
obecna by tno ść K id e r le n -W acb te ra , n iem ieck iego  
m in is tra  sp raw  zag ran iczn ych  w  R zym ie . D la  po
zoru  m ów i się, że podróż ta  jest ty lk o  ak tem  zw y 
k łe j ku rtu a zy i, zw ycza jem  dyp lom a tycznym  w ym a
ga jącym , ab y  dwaj k ie ro w n icy  p o lity k i zag ran i
cznej sp rzym ie rzonych  państw  pozna li s ię  osob i
śc ie ; w  rzeczyw is to śc i jednak  podróż ta  ma na 
ce lu  naw rócen ie  W łoch  z  p o lity k i c ią żen ia  k u  A n 
g lii i F ra n cy i a p rzy trzym an ie  ich  p rzy  t ró jp rz y 
m ierzu .

P ra ca  to n ie lada , k tó rą  w z ią ł na s ieb ie  K id e r-  
len -W ach te r, a lbow iem  W ło ch y  ze w zg lędów  s y  m- 
p a t y i  są p rze c iw  A u s try i,  a ze w zg lędu  na i n 
t e r e s  za A n g lią  i F ran cyą . N ie  u lega w ą tp liw o 
ści, źe naród  w ło sk i n ie  po jedna ł s ię  dotąd z 
is tn ien iem  tró jp rzym ie rza  m im o jego trzyd z ie s to 
le tn iego  t rw a n ia ;  obok  tego pam iętać na le ży , że 
W ło c h y  ja ko  państw o z  og rom ną g ran icą  m orską , 
z lic zn y m i n ieobw arow anym i po rtam i są w p ro st 
zdane na  ła skę  A n g lii  i  d la tego pozostan ie ic h  w  
so juszu  z  N iem cam i nara ża  je  na zem stę A n g lii,  
k tó re j ro zp raw a  z  N iem cam i p ie rw ej czy  późn ie j 
m us i nastąp ić.

A  że A n g lia  dąży  pe łną  parą  do tego starc ia , 
w idoeznem  je s t z p o lity k i sekre ta rza  stanu d la 
sp raw  zag ran iczn ych  G  ■■ e y  a. W b rew  tradycy jne j 
po lity ce  ang ie lsk ie j, k tó ra  od 100 la t kon sekw en 
tn ie  p racow a ła  nad n iedopuszczen iem  R o sy i do 
bezpośredn iego  sąs iedztw a ze sw em i pos iad łośc ia 
m i w  A z y i,  G re y  zaw a rł z R o syą  um ow ę o po
d z ia ł P e rsy i, co zb liż a  R o syę  dó g ran ic  In d y j; po
p ie ra  je j dążność do zaw ładn ię c ia  M ongo lią , p ro 
tegu je porozum ien ie  ro sy jsko -japońsk ie , słowem  —  
ro b i w szystko , ab y  osiągn ięte w  r. 1909 porozu
m ien ie  w  R ew a lu  zam ien ić  w  se rdeczny  stosunek.

Je że li s ię   ̂ da le j uw zg lędn i, że A n g lia  s iln ie j na 
w et an iże li bezpośredn io  in te resow ana F ra n c y a  an 
gażow ała  się  p rzec iw  N iem com  w  sporze m arok- 
kańsk im , m am y dość dow odów  na  poparc ie  tw ie r
dzen ia, że A n g lia  l ic z y  się  z m oż liw ośc ią  sta rc ia  
s ię  z N iem cam i i  p rzygo tow u je  s ię  do n iego przez 
stw orzen ie  system u a liansów , k tó ry  —  ja k  s ię  w y 
ra ża ł zm a r ły  k ró l E d w a rd  VII. —  o k rą ż y łb y  N iem 
cy  szereg iem  w rogów .

W obec ta jem n iczośc i d yp lom acy i, k tó ra  n ikogo  
poza g ronem  w ta jem n iczonych  n ie  dopuszcza do 
w g lądu  w  swe in t ry g i i zab ieg i, m oże Eu ro pa  pe
wnego dn ia  m ieć w ojnę na ka rku , jak  om al jej 
ju ż  n ie  m ia ła  we w rześn iu  z. r.

Przeciw drożyźnie, o prawa dla ludu!
(O d naszego korespondenta).

Grac, 20 stycznia.
Życie publiczne w  Au stry i stoi teraz pod groźnym 

znakiem  obstrukcyi. Zatamowała ona pracę k ilk u  sej
mów, przeniosła się nawet i  do Rad gm innych. Osta
tn io wybuchła w ‘ Radzie m iejskiej Gracu. A le  nie 
przez k rzyk liw ych  nacyonalistów, jak  w  sejmie ga li
cyjskim , została tu podjęta obstrukeya. A le  o przy
w ilej mandatów jest ona prowadzona... W  Gracu 
wszczęli ją  socyaln i demokraci jako protest przeciw  
nowym przedłożeniom podatkowym i jako w alkę ' 
równe prawo wyborcze! Punktem  w yjścia d la obstiu  
k cy i stały się nowe projekty finansowe, przedewszy
stkiem projekt podwyższenia dodatku do podatku 
domowo-czynszcwego. Rada miejska, wybrana na 
podstawie przyw ile ju  wyborczego, m iała nowy ciężar 
złożyć na bark i warstw  pracujących, pow iększyć dro
żyznę m ieszkań! D ziew ięciu  socyalno-demokratycznych 
radców dać mogło na ten zamach na kieszenie ludu 
ty lko  jedną odpowiedź: n ie macie prawa do tego! 
Dajcie równe prawo wyborcze, niech lud określi sam 
podatki i  w ydatk i gm iny! N ie usłuchała ich głosu 
w iększość Rady i socya ln i demokraci chw ycić się m u
sie li najostrzejszych środków w  obronie ludu. P ie rw 
sze posiedzenie Rady w ypełn iły  mowy obstrukcyjne 
paru socyalnych demokratów. 5-godzinną mowę w y 
głasza tow. dr S c h a c h e r l .  Przychodzi mu także w 
sukurs k ilk a  brzęczących i dzwoniących instrum en

GU STAW  DANIŁOW SKI.

ZELMA.
(Ciąg dalszy )

Było to pierwsze oddawna i jedyne niejako eroty
czne jej napomknienie; stopniono bowiem w yzby ła  
się w  stosunku do M irsk iego wszelk ich zmysłowych 
p ierw iastków  i  in ieyatyw a w  tym k ie runku  nie w y 
chodziła od niej ju ż  nigdy.

Serdeczne uw ielb ienie, duchowe obcowanie z poelą, 
słuchanie jego głosu i  w ierszy, z których część um iała 
na pamięć, wystarczało jej zupełnie. Poddawała się 
jednak posłusznie jego żądaniom czasem beznamiętna, 
ale zawsze tk liw a.

Truchlała na samą myśl, że mogłaby ten jedyny, 
w jej sytuacyi lu d zk i i  to z takim, w  jej mniemaniu, 
n iezw ykłym  człow iekiem  stosumjĄ stracić.

Czuła, ja k  jej zamarła i  mem u^jfoszczętnie zw ię
dła, zatratowana dusza p rzy  nim  rozkw ita  i  zmar
twychwstaje. W  godzinach jego obecności miała w ra
żenie, że się w ydżw iga ze swego grobu na jasne 
słońce, ze n ie jest już w  tym domu, ale daleko poza 
jego muram i i  to z poetą sam na sam.

Za to jedno gotowa była błogosławić swej całej 
doli, gdyby n ie głuche poczucie, które chw ilam i po
wstawało w  niej i  wkraczało jak  potwór w progi 
świadomości, że tak w ieczn ie trwać nie może, że ten 
stosunek ich  n ie ostoi się do końca, że to się k iedyś 
musi urwać nagle i  bezpowrotnie.

A le  w  tryb ie  życia  z dnia na dzień odzwyczaiła 
się tak dalece dłużej zastanawiać nad przyszłością, 
że tego rodzaju przew idywania, n ib y  raptowny bole
sny kurcz, chwytały ją  na bardzo krótko i m ijały 
prędko.

Tymczasem była istotnie jedyną towarzyszką poety 
i  czuła to dobrze, gdyż ją  wtajemniczał w  tak ie 
dyskretne sekrety, jak  perypetye twórczości, pomysły 
przyszłych  dzieł; zw ierzał się z najfantastyczniejszych 
zam iarów.

Jednym z takich, k tó ry  ze względu na naturę księ
garzy należało nazwać bardzo fantastycznym , był po
wzięty pod wpływom uw ielb ień Zelmy i  wspólnie 
uknu ty  plan wydania pierwszego zb io rku  poezyi. 
I sprawa ta wysunęła się wkrótce na stanowisko na
czelne.

M irsk i tak dalece zapalił się do tego projektu, że 
niemal o niczem  innem nie potrafił mówić.

Zelma czuła się szczęśliwą i  dumną, że go mu 
pierwsza poddała, a gdy rozpraw iając na ten temat, 
poeta wyrażał się czasem n a s z e  w iersze —  to słowo 
n a s z e  —  otwierało przed n ią od la t zabite na głu
cho dziedziny duchowych rozkoszy. Z  nabożeństwem 
i niem al m istycznem wzruszeniem oglądała przepisany 
na czysto rękopis i  łzy  j®j nap ływ ały do oczu na 
w idok czarnych kolumn jego zgrabnego pisma.

Tom ik ten postanowiono wydać ozdobnie z w inietą 
i in ieyałam i w  formacie małej ósemki, jeś li się uda, 
to choć część na czerpanym papierze.

Nad kwestyą honoraryum nie zastanawiano się 
wcale —  M irsk i by ł przygotowany na najgorsze, a 
nawet za darmo, by le ty lko dać się poznać św iatu 
i  zdobyć im ię. A le  początki pertraktacyj okazały się

nadzwyczaj trudne. Najpoważniejszy księgarz odmó
w ił, wymawiając się ilością zam ierzonych nakładów, 
drugi wziął, tydzień potrzymał i  oddał, drobniejsi na
wet gadać nie chcieli.

M irsk i zrazu zdawał Zelm ie szczegółowe relacye 
ze swych wędrówek, ale wkrótce przestał, stając się 
rozdrażnionym  i  ponurym.

Przychodził rzadziej n iż  zw yk le , złościł się o byle 
co, irytował się czasem, że go nudzi —  aż k iedyś 
nie w yrzekłszy praw ie słowa, jak  inn i goście —  w zią ł 
ją  brutalnie i bez pożegnania opuścił.

Zelma długo leżała zdrętw iała, z zaciśuiętem i po
wiekam i, bez jednego ruchu, jak  trup. Czuła absolutną 
pustkę w  głowie i  bolesne rwanie w  sercu.

M iała wrażenie, źe spotkało ją  coś okropnego, coś 
straszniejszego, n iż  ten dzień, gdy się w  takim  domu 
znalazła.

Zdawało się jej, że lada chw ila, jak  wówczas, roz
padną się na rozcież d rzw i i  stanie w progu ta sroga 
krostowa postać, zezowaty zb ir, pogromca opornych, 
z kańczugiem w  ręku i  szyderczem i  groź nem pyta
niem, czy w yjdzie do gości?

I jak  wówczas, z przerażeniem ku liło  się w  nięj 
serce i  ram iona i  gdzieś zapadały plecy przed św i
szczącym zamachem batoga.

Uległa wtenczas losow i, ale teraz już uledz n e 
chciała za n ic  i  ze zgorzałego mózgu trysnęła z a- 
wcza myśl.

Przypom niało jej się, że M irsk i napomknął o ja
kimś drukarzu, k tó ry  za sto rub li podjął się nakładu. 
B y ła  to suma dla niej niezwykła, ale przyszło jej do 
głowy, że jednak nie niedostępna.

(Ciąg dalszy nastąpi). _______

K o n s u m  r o b o t n i c z y  „ N a p r z ó d *  H ębn ik f
Poleea  wszystkie towary spożywcze i kolonialne, ■  W iększe zamówienia z  odsylką do domu. ■  Zamówienie towarów uskuteczniać można listownie, lub.w Związku Stow. Robot., a łb o l*  M m inistracyi „Naprzodu1*



Kraków, wtorek N A  P Z R O D 88 stycznia 1918 i?

tów... D row i Schacherlow i ułatw iają w ypoczynk i to
w arzysze radcy wnioskam i nagłym i i formalnym i, 
dają mu sposobność do odetchnięcia; żądają raz za 
razem zam knięcia posiedzenia... A le  w iększość posta
naw ia przełamać obstrukcyę i  prowadzić dalej „ob
rady*... 21 godzin trwało posiedzenie! Socyaln i de
m okraci n ie u legli, w ytrw a li do końca !

Następne posiedzenie znów upłynęło wśród obstru- 
kcy i. N ie brakło naturaln ie i  pociesznych momentów. 
Gdy na początku posiedzenia burm istrz dr G r a f  w y
raził ubolewanie z powodu zmarnowania 21 godzin, 
tow. dr S c h a c h e r l  zawołał:

N ie jesteśmy temu w inn i, staw ialiśm y przecież w nio
sek o przerwanie posiedzenia! (Powszechna weso
łość).

A le  tym  razem doszło do k ilk u  ostrych zajść. M ó
wcą obstrubcyjnym  by ł tow. P o n g r a t z .  M ów ił on 
wśród akompaniamentu trąbek, św istawek, ba, wre
szcie nawet gramofonu! M ów ił przez 12 godzin! I n ie 
przełamała jeszcze obstrukcyi wroga ludow i pracują
cemu w iększość burżuazyjna Rady m iejskiej. O godz. 
10 rano po 18 godzinnem posiedzeniu, po mowie Pon- 
gratza, burm istrz zam knął obrady. Na odchodnem 
z  sali, ą p rzy  oklaskach ze strony socyalnych demo
kratów, zawołał tow. dr S c h a c h e r l :

N ie złam iecie nas, raczej padniemy ze zmęczenia 1 
Słowa te niepokój w zbudz iły  u  radców burżuazyj- 

nych, ale lud  pracujący w  Gracu przyją ł je z głębo
ką wdzięcznością, bo są one dla niego otuchą na 
lepszą przyszłość. Co się n ie stanie, czy  radcy so
cyalno dem okratyczn i ulegną, lub  nie, jednak klasa 
pracująca z nadzieją może spoglądać w  przyszłość, 
jeś li ma tak ich  zastępców i  przywódców.

A  w  szeregu obBtrukcyj austryackich ma i  obstru
kcya w  Gracu swoje znaczenie: jest ona jeszcze je
dnym dowodem, ie  kraje i gm iny dotychczas n ie zde
m okratyzowane są ogniskam i fermentu, że ruch, zm ie
rzający do uludow ienia instytucyj krajowych i gm in
nych nieustannie w zbiera na sile. Marski.

O ostatniem posiedzeniu obstrubcyjnem  Rady miej- 
iej w  Gracu donosi tamtejszy dz ienn ik  socyalisty- 
n y  „A rbę iterw ille*  następujące szczegóły: 
Posiedzenie Rady m iejskiej rozpoczęło się w  piątek 
4 popołudniu i trwało przez całą noc. Socyaliści 

>stawili 40 formalnych wniosków. K ilkakro tn ie  przy- 
;ło do bu rz liw ych  scen. Gdy referent budżetu opu- 
:ił salę, postaw ili socya liśc i wniosek o przerwanie 
usiedzenia aż do powrotu referenta. Ponipważ bur- 
istrz dr G raf odm ów ił temu, rozpoczęła się balaśli- 
a obstrukcya na trąbkach, św istawkacb, czynelach 
d. Gdy nastał znowu spokój, przem awiał radca tow. 
ongratz przez 3 godziny. Część radnych udała się 
o bocznych sal na spoczynek. O 2 l /s w  nocy bur

m istrz kazał galeryę opróżn ić; bram y ratusza zamknąć. 
Socyaliści żądali bezskutecznie otwarcia galeryi, po- 
ezęm rozpoczę li na nowo hałaśliwą obstrukcyę. O go
dzin ie  8 rano p rzyn ieśli socya liśc i do sali g r a m o 
f o n ,  k tó ry  w yśp iew yw ał różne kuplety. Podczas te
go m ów ił radca Pongratz, a socya liśc i w ciąż w zy 
w ali burm istrza, aby się starał o spokój, bo n ie sły
chać mowy Pongratza. O lo V ą  rąno w sobotę bur
m istrz zam knął posiedzenie i  ośw iadczył, że term in 
następnego poda w  drodze pisemnej.

C z a s  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę !
„Naprzód"
kosztuje 2  K miesięcznie 

z odsylką.

Śmierć posła socyalisłycznego.
W  Celowcu (Karyntya) zmarł w  sobotę poseł do 

parlamentu tow. A rno ld  R i e s e  po operacyi ślepej 
k iszk i.

Tow. Riese, z zawodu nauczycie l ludowy, w ybrany 
został w  czerwcu z. r. po raz drugi do parlamentu 
z okręgu V illach  (Bielak) w  K a ryn ty i przeciw  kontr
kandydatow i niem iecko radykalnemu. U rodz ił się w  r. 
1871 w  W iedniu, gdzie później b y ł nauczycielem , ale 
przez chrześcijańsko-BOcyalną Radę m iejską został 
z posady usunięty. W  ostatnich czasach by ł sekre
tarzem partyjnym  w  K a ryn ty i i  współpracownikiem  
dziennika „Arbe iterw ille* , wychodzącego w  Gracu.

Niem iecka socyalna demokracya w  Austry i poniosła 
przez śm ierć tow. posła Riesego ju ż  drugą ciężką 
stratę w  ciągu ostatnich dn i: albow iem nadzieja od
szukania tow. posła Silberera, k tó ry  zaginął na w y 
cieczce w  górach, zaw iodła.

Zgon dwóch posłów socyalistycznych wywołał głę
bok i smutek wśród naszych towarzyszów  niem ieckich 
w  Austry i.

„Państwo w państwie".
„P ań s tw o  w  państw ie*  —  ta k  nazyw a  organ  

ju n k ró w  p ru sk ich  „K reu z -Ze itung*  —  n iem iecką  
socya lną  dem okracyę , je j w span ia łe  o rgan izacye , 
je j prasę etc.

P o s łu cha jm y  w ięc, ja k  k le ry k a l i cha rak te ry zu ją  
b ra tn ią  p a rtyę  n iem iecką :

„Z  w ie lk ą  powagą p rzyg lądam y  się  w z r o s t o 
w i  s o c y a l n e j  d e m o k r a c y i ,  w  k tó rym  za w i
n iła  także  bardzo  da leko  w  tym  sam ym  k ie ru n ku  
zdąża jąca  ag itacya  lib e ra łów .

T w o rz y  s ię  tu  fo rm a ln ie  państw o w  państw ie, 
k tó re  opanow uje w  sw ych  ko łach  w ychow an ie  m ło 
d z ie ży , zb ie ra  podatk i, u trzym u je  ca łą  a rm ię  u rzę 
dn ików , obsadza p rzym usow o  w  w ie lk ie j lic zb ie  
u rzęd y  honorow e, ćw ic zy  swe o d d z ia ły  po u licach , 
b ie rze  sob ie  na s łużbę u czonych , a rtys tów , poe
tów , pub lic y s tó w  i  p ie lęgnu je  ta k i zm ys ł so lid a r
ności, p rzed k tó rym  pom ału m ogą b lednąć nasze 
zachw a lane  cno ty  obyw ate lsk ie .

Ja k ą  potęgą by ła  ag ita cya  so cya lis ty czna  p rzy  
ty ch  w y b o ra ch ?  K a żd y  z  n a sb y  m óg ł o tem  opo
w iedz ieć . W  w ie lk ich  m iastach  p ie rw sze  p ism o u- 
lo tne, k tó re  zaw ie ra ło  ka rtę  g łosow an ia , ad res lo 
k a lu  i  num er lis ty , b y ło  po w iększe j częśc i socyą- 
lis tyczne . W  odda len iu  k u la ła  za  socya lis tam i pa r
ty a  postępowa, i  dop ie ro  z  ty łu  znaczn ie  późn ie j 
p a rtya  kon se rw a tyw na , k tó ra  naw et p rzed  n ie je 
dn ym  lo ka lem  n ie  ro zdaw a ła  ka rt.

N a  w s i n ie  b raku je  p raw ie  n igd z ie  s<> v • ety
cznych  ko lpo rte rów  p ism  u lo tn ych  i k a rt •• - 
n ia. M asa  ty ch  em isa ryu szy  p a rty i re*;>p • " ' i j f *5 
pracow a ła d la  honoru  i  b ra li on i od par
to, co sam i w  gotów ce w y ło ży li.

J a k  da leko  sięga nasz w zrok , ko rzy s tn i 
ró żn ią  so cya lis ty czn a  ag itacya  lep szem i m «a'J 
od postępowej lu b  lew icow o-nacyona lno -1 u*
T am  Sztuczn ie s tw o rzon y  w o jenny  zapal p ij  
p a rty i, z k tó rą  (z konse rw a tystam i) jesz* 
p ię c iu  la ty  ro b iło  s ię  w spó ln ie , tam  dro  
cbne stękan ie  p rzec iw  gw a łtom  k o n s e rw if  v i.yn  
i ‘ag ra rnem u w yzy skow i, w  k tó ry  n ik t  n ie  V  p zy 
tu  —  poważna, c icha  d ecyzya  p rzyp row adź u 
do u rn y  ostatn iego cz łow ieka  i  zeb ran ia   ̂
so cya lis tycznego  zjednoczonego p ro le ta ry c  w e- 
den je d y n y  po tę żny  protest p rzec iw  istn ie jąc* * ni 
państw ow em u i  społecznem u p o rząd kow i'...

T a k  p isze  —  p ism o konserw atyw ne , zdeeyJo  
w any  w róg  ro bo tn ika  socya lis tycznego . Na jgorsze
m u w rogow i so cya lizm u  m im ow o ln ie  W y ryw a ją  się 
z  u s t słow a zdum ien ia  i podz iw u , g d y  w id z i pracę 
n iem ieck ie j p a rty i robotn icze j.

T a k  w ie le  czynów  m oże dokonać pro e * 
g d y  je s t u św iadom iony , zo rg an izow any  i  gdy  an: 
na ch w ilę  n ie  zapom ina o w ie lk iem  p rzykazan iu  
p .o le ta ry a ck iem  —  Jed n o śc i!

Wybory ścisłe w Niemczech.
K ra k ó w  22 s ty  znia.

W  sobotę 20 bm. o d b y ły  s ię  śc is łe  w yb o ry  po 
s łów  do parlam en tu  w  78 okręgach. W y b r tn o  9 
konse rw atystów , 6 cz łonków  p a rty i państwowej, 
2 z  p a rty i re fo rm y , 4 z gospodarczego z jednocze
nia, 20 na rodow ych  lib e ra łów , 17 członków  postę 
powej p a rty i ludow ej, 7 centrow ców , 8 socyalistów, 
2 W e lfów , 1 cz łon ka  zw ią zku  ch łopsk iego  i  Ź d z i
k ich . K on se rw a ty śc i z y sku ją  3 a tracą  5 m anda
tów , p a rtya  państw ow a trac i jeden  i z y sk u je  je
den m andat, gospodarcze zjednoczen ie  zy sku je  j 
den a tra c i dw a m andaty, na ródow i lib e ra li z y 
sku ją  10 a tracą  6 m andatów , postępowa partya  
ludow a  zy sku je  8 a tra c i jeden m andat, cen trow cy  
zy sku ją  2 a tracą  5 m andatów , s o c y a l i ś c i  z y 
s k u j ą  8 a t r a c ą  5 m a n d a t ó w ,  W o lfow ie  z y 
sku ją  dw a a zw ią ze k  ch łopsk i jeden  m andat.

** *
Pow yższy  rezu ltat n ie wypadł d la socyalnej demo

k racy i nadzwyczajn ie, a to dz ięk i komprom isow i par
tyj burżuazyjnych, które zgodnie głosowały rasem —  
być może z w yjątk iem  „postępowców*, k tórzy  zre
sztą też n ie  wszędzie dopisali...

Socyalna demokracya zdobyła 4 nowe mandaty — 
W iirzburg , Cassel, Escbwege, Ham meln-Linde» — 
które n igdy n ie by ły  w  posiadaniu socyalnej ’.emo- 
kracyi. W ybran i są towarzysze: S c h m i t t ,  H O t t -  
m a n n ,  T h ó n e ,  F i s c h ę r .  Z  pozostałych czterech 
zwraca uwagę zdobycie Drezna (Stare Miasto) tow. 
dr G r a d n a u e r ,  dalej idą jeszcze 2 saskie okręgi 
(Lóbau, Fręiberg) —  towarzysze K  r a t z i g i  W  e.n- 
d e l ;  w  Roztoku wybrany tow. dr H e r z f e l d .

W  ostatnim parlamencie z tych 8 mandatów bo- 
cya liśc i n ie m ie li żadnego.

A N A T O L  FRAN CE.

Figle Buffalmacca.
5 (Z francuskiego przełożył J. 8.).

(Ciąg dalszy nastąpi).

UL

M is t r z .
Poznaw szy tajemnicze sposoby rozcierania farb, bar

w ienia szk ie łek i  kam yków  i  układania ich  w  mozaikę, 
ja k  również nauczyszy się według wzorów  G iotta ma
lować freski, m łody Cbristofan i Bouuamico, zwany też 
„Buffalm acco*, opuścił pracownię nauczyciela swego 
Andrzeja Ta fi i  osiadł w  dz ie ln icy  sukienn ików  we 
F lorencyi.

W owych czasach przedmiotem dumy w szystk ich 
m iast w łoskich była n iezliczona mnogość obrazów, 
tresek i  mozaik, zdobiących św iątynie i  k lasztory. 
Jąk  w ie lk ie  atrojpisie pragną jedna drugą przyćm ić 
okazałością szat, tak m iasta te usiłow ały wzajemnie 
prześcignąć się ilością i  wspaniałością dzie ł sztuki. 
Na pierwszem miejscu stała zawsze Fłorencya, która 
szczodrą ręką sypała złoto mąlarzom i  budowniczym , 
wznoszącym  wiekopomne dzieła ku  jej chwale i  wspa
niałości. Dobrze się powodziło artystom we F lorencyi.

Buffalm acco, chociaż p ięknością rysunku  n ie mógł 
dorównać boskiemu Giotto, zyskał jednak uznanie i 
powodzenie dz ięk i bujnej, wesołej swej fantazyi, d z ięk i 
życ iu , które zdawało się  tryskać z każdej jego po
staci ; to też otrzymał wkrótce z w ie lu  stron zamó
w ien ia i  był na drodze do zrobienia majątku. Niestety,

zarobione pieniądze wolał trwonić na p ija tyk i i  hu
lank i z Bruno i  Nello, zam iast składać grosz do gro
sza i wzbogacać się.

Matka przełożona klasztoru Faenza, mając zam iar 
ozdobić freskam i m ury swego kościoła, a dow iedzia
w szy się, iż  w  dzie ln icy sukienn ików  przebywa słyn
ny  m alarz Buffalmacco, posiała do niego swego za
rządcę, aby ten obstalował fresk i. Um ów iw szy się za 
pewną dość znaczną sumę, przystąp ił Buffąlm acco 
natychm iast do pracy. Kaza ł wznieść w koście le k la 
sztornym  wysokie rusztowania i  na św ieżym  jeszcze 
tynku  począł malować h istoryę całego życia Chrystusa. 
Na pierwszem  w ięc m iejscu, po prawej od ołtarza 
stronie, przedstaw ił rzeź n iew in iątek, a udało mu się 
tak żywo w yraz ić  grozę rozpaczy i bólu matek, na
daremnie usiłu jących wyrw ać drogie swę dzieciątka 
z rąk rozbestw ionych katów, ie  cała ściana zdawała 
się wraz z w iernym i śp iew ać: „Cur, crudelis Herodes* 
(Czemu, o okru tny Herodzie...).

Zdjęte ciekawością zakonnice przychodziły  grupam i 
po dw ie lub  po trzy  przypatrzeć się pracy młodego 
m istrza, a na w idok zbolałych, nieszczęsnych matek 
n ie mogły powstrzymać łez i  zawodzeń. Najbardziej 
w zruszył je  w idok maleństwa, tulącego się z ufnością 
do srogiego żołdaka i  ssącego w łasny paluszek- Zw ró
ciły  się do m istrza z błaganiem, by chociaż temu je
dnemu m łodziankow i uratował życie.

—  Z litu j się nad nim  —  prosiły  —• ukry j go przed 
wzrokiem  tych okrutnych k a tó w !

T k liw y  Buffalmacco odrzekł:
—  Z m iłości d la was, drogie siostry, będę go bro

n ił, oprawcy c i jednak tak są rozjuszeni, że wątpię, 
czy uda m i się uratować mu życie.

Podsłuchawszy, i i  jedna z zakonnic szepnęła dru 
giej : „co za śliczne dzieciątko*, zaproponował Bu ffa l
macco, że każdej z nich zrob i takie same. Śmiejąc 
się, odparły:

—  O, dziękujemy uniżenie 1
Przyszła  również i przełożona, matka Usimbaida, 

dama ze znakomitego rodu, dumna, surowa i  wielce 
dbała o dobro klasztoru. U jrzaw szy Buffalmacca, pra
cującego bez kapelusza i  płaszcza, ubranego jak  rze
m ieśln ik, ty lko  w spodnie i  koszulę, i  sądząc, iż  ma 
przed sobą ucznia, nie raczyła nawet przemówić 
niego. Ilekroć zajrzała do kościoła, zawsze w idziała 
jedynie młodzieńca, który, jej zdaniem, zdolnym  był 
w najlepszym razie ty lko  do rozrab iania farb. Z iry 
towana, rzekła wreszcie:

—  Mój drogi, powiedz odemnie swemu m istrzow i, 
by  raczy ł osobiście pracować nad zam ów ionym i obra
zami. Żądam, by  malował m istrz, a n ie jaki, tam 
uczeń.

Buffalm acco nie zdradził się; p rzybra ł najskromniej
szą i najbardziej uniżoną postawę, ja k  przystało na 
ucznia, i zape^^j^natkę Usimbaldę, iż  sam dobrze 
zeznaje, że tą k ^ N P  on» m łodzik n ie może wbudsić 
do swej OBOby zaufania tak szlachetnej pani, jak matka 
przełożona, i  że uważa za swój obow iązek być jej 
bezwarunkowo posłusznym.

—- Pow tórzę m istrzow i słowa m ątki przełożonej i 
zapewniam, iż  nie zanio jbą  on zastosować się do jej 
rozkazu.

O trzym awszy to zapewnienie, matka Usimbaida 
odeszła. W tedy Buffalmacco, przekonawszy się, iż  
n ik t go n ie w idzi, ustaw ił na miejscu, gdzie stał przy 
pracy, jeden na drugim  dwa stołki, a na n ich  dzbau

O d k r y c i e
Rozwiązawszy P r o b l e m  W i e l k i e g o  P r a w a  P r z y p a d k u  na zasadzie ściśle 
umiejętnej wzorami matematycznymi, zaznaczam dla ochrony prąw autorskich K r y -
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Z  23 okręgów Saskich socyaliści mają obecnie 18, 
"czas gdy w r. 1907 zdobyli ty lko  d z iew ięć! „Czer- 

ona Saksonia" uspraw ied liw iła swą nazwę.
D la obiektywności musimy stw ierdzić, że obok tych 

cięstw  socya listycznych mamy do zarejestrowania 
lka zw ycięstw  burżuazyjnych. L ip sk  m iasto dostał 

w  ręce nacyonalnych liberałów , w  Bielefełd hr. 
sadowsky zw yc ięży ł tow. Severinga, w  Wiesbade- 

e przepadł tow. Lehmann, w  Karlsruhe stary we- 
ran tow. Geek, w  Koburgu tow. Zietsch. Oczyw i- 
ie praw ie wszystk ie te okręgi n ie zaliczano do sta- 
go stanu posiadania party i, lecz towarzysze powa- 
ie lic z y li się z m ożliwością ich zdobycia.
Na leży n ie zapominać, że w ybory ścisłe odbyły się 

o w  77 okręgach, a z tych socyalna demokracya 
zestn iczyła ty lko  w 38, czy li, że w iększa część, że 
6 83 wyborów  ścisłych ze socyalistam i n ie zostały 
zstrzygnięte.
Natom iast dla czarno-błękitnego b loku pierwsza 

wyborów  ścisłych przyn iosła porażkę. W zglę- 
nie dobrze wyszła partya „ postępowa". Socyaln i de- 
okraci w iern ie spełn ili swój obow iązek, głosując 
m, gdzie rządow y b lok stawał do w a lk i w  libera
mi, za przedstaw icie lam i opozycyi.
Socyaliści mają obecnie 72 mandaty.
Najciekawsze w ybory  ściślejsze odbywają się dz iś: 
zstrzyga się los I. okręgu berlińskiego (tow. Dtiwell), 

zpandawy— Poczdamu (tow. Liebknecht), w reszcie 
a t  o w  i  c, gdzie staje do w yboru kandydat P . P. S. 
boru pruskiego tow. B i n i s z k i e w i c z .

Z obozu rosyjskiej socyalnej 
demokracyi.

N ie z b yt b u d u jące  w id o w isk o  p rz ed staw ia  obe- 
ie  obóz ro sy jsk ie j so cy a ln e j d e m o k ra cy i. 
N ie w ą tp liw ie  c z a sy  s ię  zm ien iły  n ieco  n a  lep sze , 
ch  s ię  tro ch ę  o ż y w ił, o rg a n iz a c y e  lo k a ln e  w  R o- 

ru sz a ją  się . N iem a w p raw d z ie  w ie lk ieg o , że 
k  p o w iem y , p rz ed rew o lu cy jn eg o  ru ch u , lecz o ż y 
c i e  je s t ,  b ezsp rzeczn ie .
J e ś l i  z w a ż y m y , że r o s y js k a  p a r ty a  b ratn ia  po- 

ad a  dużo w y b itn y c h  sił, po częśc i w  R o s y i, po 
ci na e m ig ra c y i, p rzew ażn ie  w  P a ry ż u , je ś li  

a ż y m y , że m a też  d ość zn aczn e śro d k i p ien ię- 
ę , a  m o g ła b y  m ieć zn aczn ie w ięk sze , g d y b y  

ie j s ił  s ię  z u ż y w a ło  n a  ta rc ia  fra k c y jn e  —  je ś li  
w a ż y m y  to w sz y stk o , p rz y jd z ie m y  do przekon a- 
!a , że n a w e t w  o b ecn yc h  ciężk ich , to  p ra w d a, 
ardzo ciężkich  w a ru n k ac h  d u ż o b y  s ię  d a ło  zro- 
ić. S tw o rz en ie  o b sz ern e j lite ra tu ry  n ie lega ln e j 
g ita c y jn e j, stw o rz en ie  (pow oli) śc is ły c h  i lu źn ych  
rg a n iz a c y j, k tó re b y  o b ję ły  is tn ie jąc e  zn aczn e 
p ły w y  so cya ln o -d em o k ratyczn e .

 .[T         ...............

z wodą; ubrał im prow izow any ten manekin we wła- 
ny  swój płaszcz i  kapelusz, które z łoży ł by ł przed 

pracą w  kącie; poczem um ieścił pendzel w  dzbanie 
w takł |spo8Ób, iż  zdaleka postać cała podobną była 

maląrza, zajętego malowaniem. U czyn iw szy  to, 
azł szybko  z rusztowania i  udał się najspokojniej
0 domu; z postanowieniem n ie wracać, aż cały fig ie l 

w y jd z ie /na jaw.
Nazajutrz zakonnice p rzysz ły  znów odw iedzić mą

drzą, ząistały jednak na m iejscu wesołego i  rozmo
wnego m łodzieńca jakiegoś poważnego, m ilczącego 
pana, k tó ry  wcale n ie zdradzał chęci do śmiechu i  
żartów, ja k  jego poprzednik. Zawstydzone uciekły.

P rzysz ła  też i  matka przełożona. Ta była bardzo 
zadowoloną,^ujrzawszy p rzy  pracy samego m istrza; 
udzie liła mu rozm aitych rad i  wskazówek i  gorąco 
proBiła go, by zachował w  scenach m iarę p rzyzw o i
tości, a postacie u czyn ił sąlacbetnemi, w znioslem i i 
pełnemi wyrazu. Przekonała się wreszcie, że prze
mawia do d zb a n a - Pom yłka trw ałaby dłużej, gdyby 
nie to, iż  zn iecierp liw iona m ilczeniem  i  nieruchomo
ścią m istrza, pociągnęła go za płaszcz. Stołki, dzba
nek z wodą, kapelusz, pendzel —  wszystko spadło 
na poważną matkę przełożoną.

Rozgniewało ją  to w ielce, miała jednak ty le  rozu
mu, by pojąć, że f ig ie l ten m iał na celu pouczyć ją, 
iż  n ie na leży sądzić o m alarzu po ubiorze jego. To 
też poleciła zarządcy swem i przeprosić Buffalm acca
1 skłonić go do w ykonan ia  rozpoczętych obrazów. 
M łody m istrz w rócił i  w ykonał fresk i z w ie lk im  arty
zmem. Znawców  zachwycały szczególnie postacie 
Chrystusa na krzyżu , trzech Maryj, lejących łzy, w i
szącego na drzew ie Judasza i jakie#;-) człeka, w y
cierającego nos.

NieBtety fre sk i te u legły w raz z kościołem ' sióstr 
"aenza barbarzyńskiem u zniszczen iu.

Lecz  teg o  n iem a.
W p raw d zie  pod w zględ em  teo retyczn ym  o b ecn y  

o k re s  re a k c y i p rz y n ió sł ro sy jsk im  to w arzyszo m  
k ilk a  w ielk ich  p o d staw o w ych  dzieł. D o ty ch  z ali
cz a m y  np. w ie lk ą  p racę  F in n a  o , P ań stw o w ej g o 
sp o d a rce  R o s y i" ,  lub  b ęd ące  n a  ukończen iu  o g ro 
m n e 5  tom ow e dzie ło , w y d a w a n e  przez fra k c y ę  
„m ie n sze w ik ó w ", o o k re s ie  re w o lu c y jn y m  w  R o s y i 
początku  X X  w iek u , i in n e.

Je d n a k  w  p a rty i ja k o  ta k ie j s p ra w y  sto ją  źle. 
O rgan izacyi śc is łe j, scen tra lizo w an ej p raw ie  n iem a, 
poszczegó ln e fra k e y e  k łó c ą  s ię  ze sobą , n a p e łn ia 
ją c  ca łą  b ież ącą  lite ra tu rę  p a rty jn ą  tak im i w za 
je m n ym i z arz u tam i, że lep ie j ich n ie p rzytaczać ...

D oszło  do tego  np. że ce n tra ln y  kom itet ło te w 
sk ie j so cy a ln e j d e m o k ra cy i —  ja k  w iadom o części 
sk ła d o w e j p a r ty i o g ó ln o -ro sy jsk ie j —  p o stan o w ił 
z e rw a ć  sto su n k i z zag ran iczn em i cen tra ln em i in- 
sty tu c y a m i ogó ln ej p a rty i, n ie  u w a ż a ją c  ich  za 
isto tn ych  rep rezen tan tó w  p a rty i. D osłow nie c z y ta 
m y  w  od n ośn ej re z o lu c y i: „K o m ite t c e n tra ln y  S . 
D. Ł o tw y  n a  p rz y sz ło ść  n ie  będzie w stęp o w ał w  
żad n e sto su n k i z d z isie jszem i in sty tu cy a m i z a g ra 
nicznem i, ja k ie g o k o lw ie k  są  k ieru n k u  i ja k ą k o l
w ie k  d ro g ą  są  u tw orzon e, a zarazem  C. K . S . D. 
Ł o tw y  zaw iad am ia  cz ło n kó w , że o d w o łu je  sw e g o  
p rz ed staw ic ie la  w  zagran iczn em  b iu rze C . K .  S . D . 
p a r ty i R o s y i" .

T o  re zu lta t c ią g ły c h  fra k c y jn y c h  ta rć , p o ch ła
n ia ją c y ch  w sz y stk ie  s i ły . Ł o te w sk a  S . D. p o k ład a  
n ad zie je  n a  ogólno - p a rty jn e j k o n f e r e n c y i ,  
k tó rą  m a ją  z w o łać  o rg a n iz ac y e , d z ia ła ją ce  w  R o sy i.

„K o n fe re n c y a "  —  to b y  b y ło  isto tn ie  d o b re  w y j
śc ie , g d y b y  b y ła  d o b ra  w o la . Sm u tn a  rz e c z y w i
sto ść  ro sy jsk a  w  g ru n c ie  rz eczy  o becn ie z b liż y ła  
do s ieb ie  poszczegó ln e fra k e y e  p a rty i. „L ik w id a 
to rz y "  np. ta k  zw an i, t. zn. ci, k tó rz y  ch cą  z li
k w id o w ać p a rty ę  n ie le g a ln ą , centrum  ciężkości w i
d zą w  leg a ln e j p ra sie , w  leg a ln y ch  s to w a rz y sz e 
n iach  i D u m ie —  po części s ię  u su n ę li od ro b o ty , 
po częśc i p rzesu n ęli s ię  n a  lew o , u zn a ją c  potrze
b ę  p ra c y  n ie le g a ln e j. W o g óle  n o rm y w sp ó łż y c ia  
fra k c y j d a ło b y  s ię  odn aleźć, le c z  w  s ta ryc h  p rz y 
w ó d cach  p a rty jn y c h  g r a  s ta r y  bó l, o d z y w a ją  s ię  
s ta re  n ieporozu m ien ia  i s ta re  n a w ycz k i.

T ra fn ie  p o w iad a  K a u t s k y  o d z isie jszym  s ta 
n ie  ro sy jsk ie j so cy a ln e j d e m o k ra c y i:

„ P r z y  d z isie jszym  stan ie  fra k c y i ro sy jsk ie g o  so- 
cya lizm u  k w e s t y a : co r o b ić ?  m a zn aczn ie m n ie j
sze  zn aczen ie, n iż to, b y  w sz y stk o , co s ię  rob i, 
rob iło  s ię  zgodn ie ... N a jle p sz y  czyn  je s t  n a  nic, 
je ś li  zrad za  fra k c y jn e  n ieporozu m ien ia. Z  d ru g ie j 
zn ow u  stro n y , czyn  n a w e t n ie  z u p e łn ie  z a d a w a la 
ją c y  k aż d e  oko  k ry ty c z n e , m oże je d n a k  w y w rz e ć  
w p ły w  w ie lk i i w n ieść  o żyw ien ie  w  p ro le ta ry a t, 
je ś li  je s t  w sp ó ln ym  czyn em  w sz y stk ich  fr a k c y j" .

B a rd zo  s łu sz n ie  l L ecz  ta k , ja k  s p ra w y  sto ją , n ie 
m ożem y żyw ić  p o w ażn ie jsze j n ad ziei n a  g ru n to 
w n ą  zm ian ę sto su n kó w . K o n fe re n c y a  — o b y  n ie 
p op row ad ziła  do n o w yc h  rozłam ów .

D użo s ię  dziś m ów i o t. zw . „ k a m p a n i i  p e 
t y c y j n e j " .  C zęść  p a rty i propon u je m ian ow icie , 
a b y  s ię  zw ró cić  do so cya ln o  d em o k ratyczn e j f r a k 
c y i w  D um ie z p e ty c y ą , w ła śc iw ie  z protestem  
p rzec iw  p o zbaw ien iu  ro b o tn ikó w  p ra w a  k o a lic y i. 
W śród  rob otn ików  m a s ię  z b ie ra ć  p o d p isy , i w  ten  
sp o só b  m a o w a  p e ty c y a  o d d zia łać  o rg a n iz u jąco  i 
a g ita c y jn ie . D obrze. T ow . T ro ck i in terp e lo w ał 
K a u tsk ie g o , M eb rin ga  i B a u e ra  i n ie w ie d z irć  k o go  
je sz c z e  z to w a rz y sz y  zag ran iczn ych , c z y  u w a ż a ją  
ta k ą  p e ty c y ę  za  rzecz  n ie u c h y b ia ją c ą  re w o lu c y j
n em u  stan o w isk u  so cya ln e j d em o k racy i. T am ci 
o św ia d c z y li —  „ g u t"  (v id e  „P ra w d a "  T ro ck ieg o , 
N r. 25). D obrze. L ecz  inne znow u fra k e y e  rozpo
c z ę ły  en e rg iczn ą  k o n tra g ita eyę . Z n ow u  sta rc ia , zno
w u  k w a s y .

I ta k  w e w sz ystk iem .
N ad ch od zą  w y b o ry  do czw arte j D u m y. P a r ty a , 

s to ją c y c h  o cz y w iśc ie  na s tan o w isk u  an tyb o jk o to - 
w e m , n ie  je s t  n a le ż y c ie  p rz y g o to w a n ą . N ie m oże 
też  n a le ż y c ie  o b s łu ż y ć  dość sz e ro k ie g o  ju ż  ru ch u  
stre jk o w eg o .

D ość zn aczn y  ru ch  —  z w ła sz cz a  w  P e te rsb u r
g u  —  w y w o ła ła  sp ra w a  b y ły c h  so cya ln o -d em o k ra- 
ty c  n ych  p o słó w  d o  d ru g ie j D u m y, o b ecn ie  g n iją 
cy c h  po w ięzien iach . G d y  s ię  w y ja ś n iło , że ca łe  
o sk a rż e n ie  b y ło  podstro jon e rę k a m i p ro w o k a to ra  
B ro d z k ieg o , o d b y ł s ię  sz e re g  m ityn g ó w  n a  f a b r y 
k a c h  p u tiło w sk ie j, b a łty ck ie j ł w ie lu  in n ych .

A  rząd  tym czasem  u rząd za  m aso w e  a re sz to w a 
n ia  i z a m y k a  ro b o tn icze  to w a rz y stw a  k u ltu ra ln e  
i  k lu b y . R z ą d  n ie  drzem ie, on  d z ia ła  so lid a rn ie  
i  pod ty m  w zg lęd em  d a je  sw y m  w ro g ro m  g o d n y  
n a śla d o w a n ia  p rz y k ła d .

p a t a c z u  p jz p ie w ó A w ,

z d z o Ł D s ie ,

KRONIKA.
Kraków, 22 sty cz n ia .

Pan Bobrzyftski mógł się rozczarować co do swoieii 
dyrektorów szkolnych. D ługo le tn i „m in is te r o św ia ty "  
g a lic y jsk ie j —  p. B o b rzyń sk i, odpow iada jąc n a  za 
rzu ty , czyn ione  m u w  spraw ie  upadku  k a n d yd a 
tu ry  S ta rzyńsk iego , p rzy to czy ł k ilk a  ch a ra k te ry 
sty czn ych  zeznań, u czyn ion ych  przed w y s ła n ym  
p rzezeń  do Soka la  u rzędn ik iem .

O to  d y re k to r g im nazyum  p. Kop ia , będący c z ło n 
k ie m  kom ite tu  w yborczego  p. S ta rzyńsk iego  w o 
bec p rzedstaw ionego m u te legram u ze ska rg ą  na 
starostę , p ro to ko la rn ie  ze zn a ł:

„N ie  p r z y p o m i n a m  sobie d o k ł a d n i e ,  
c z y  o ka zan y  m i t e l e g r a m  r e d a g o w a 
ł e m  j a ,  a w ł a ś c i w i e  c a ł k i e m  g o n i e  
r e d a g o w a ł e m ,  n ie  jest m i też w iadom o
z w ł a s n e g o  p r z e ś w i a d c z e n i a ,  c z y  p.
sta rosta  g ro z ił ro zb ic iem  wiecu. D n  a 15 c ze rw 
ca b. r. p r a w d o p o d o b n i e  odbyw ałem  
kon fereneye z gronem  nauczyc ie lsk iem  i  z 
tego pow odu n i e  i n t e r e s o w a ł e m  s i ę  
w i e c e m .  Po  zakończen iu  kon fe rency i u d a -  
ł e m  s i ę  n a  w i e c  dra S tarzyńsk iego, k tó ry  
to  w ie c m ia ł s ię  ju ż  ku  końcow i i_ n i e  z a 
u w a ż y ł e m  tam  n ic  takiego, coby w s k a 
z y w a ł o  n a  r o z b i c i e  w i e c u  .

Żaden  żaczek  s zko ln y , p rzy łapany  na  ja  k u r s  
f ig lu , n ie  t łó m a czy łb y  się tak  mętnie i  n ie in te li
gentn ie, ja k  ów  p. dy rek to r, k tó ry  n ie  p rzyp o m i
na sob ie „d ok ładn ie " , czy  redagował ska rgę  na 
starostę , a „w ła śc iw ie "  w ie, że jej n ie re  agow ał, 
k tó ry  w końcu  z pow agą stw ierdza, że u czestn i
cząc w  w iecu , n ie  zauw aży ł, ażeby w iec b y  roz-

blCzy historya jest tak niewybrednę? W szy s tk im  
s ię  zdaw ało , że w lokące  się w  ko le  S®1 _
puste po rachunk i w zajem ne konserw aty  ^
ty lk o  dowodem  lekcew ażen ia  przez n lc  .
zadań  se jm ow ych, kasynow ego trak tow an ia  obo 
w ią zków  pose lsk ich . . ________

D op ie ro  „C za s"  w y k ry ł, że ta n ^ m a c zn a  g a 
dan ina  by ła  je d n ak  terenem  w ydarzeń epokow ych  
i  zaręcza, że p rzyna jm n ie j dw ie m owy, w yg  o zone 
na owem  K o le , prze jdą do h isto ry i.

„M ow a  nam ies tn ika  Bob rzyńsk iego  p e
m a w artość h is to ryczną , a do h is to ry i^ rów n ie ż  
p rze jdz ie  m ow a S tan isław a Ta rnow sk iego  .

Redaktorowie „C zasu " m ogą uw i.a c  s ię  ja*: o- 
d źw ie rn i p rzy  ró żn ych  dosto jn ikach , a le po ftje ram i 
historyi nie są.

N o w i n y  K r a k o w s k i e .

Ruch ludności w Krakowie. Sprawozdanie tygo
dniowe o ruchu ludności wykazuje liczbę m ieszkań
ców 155.218, w  tem 986 wojska. W czasie od^7 do / 
13 b. m. było urodzin  77, skonów 55. Wśród uro
dzonych było chłopców 33, dziewcząt 38, zmarło 
chłopców 37, dziewcząt 40. Na gruźlicę zmarło 
osób 16, na zapalenie płuc 7, na dławicę , na pło
nicę 2, na dur brzuszny 1, na n ieżyt żołądka 2 , na 
gorączkę połogową 1, na zakażenie przyranne , na 
udar mózgu 1, na wady organiczne serca , na no
wotwory 5, na inne przyczyny śm ierci 11.

„Szopka krakowska", (h) Owacyjnym i oklaskam i 
przyjęła wczoraj publiczność znakomitego recytatora 
p. Teofila  Trzcińskiego, który nareszcie w ró c ił do 
„S zopk i krakow skiej" Zielonego Balon ika. Recytacya 
jego znacznie podniosła wartość ^Szopki , bo jak  
powiada Muza w  „W yzw olen iu  W yspiańskiego —  
„w szystko zależy od wypow iedzenia . W  wykonaniu 
p. Trzcińskiego znacznie hum orystyczniej uwydatniły 
się niektóre satyryczne momenty, a pewne przeróbki 
i  skrócenia w yszły  „Szopce" pp. Boya i  Tapera na 
korzyść.

Towarzystwo przyjaciół Muzeum narodowego w Rap* 
perswilu. Tymczasowy zarząd Towarzystwa przystą
p ił ju ż  do zorganizowania wystawy sztuk i polskiej 
w  Rappersw ilu na sezon letn i b. r. —  W  tym celu 
wszedł w porozum ienie z tamtejszą gminą, która na 
rzecz w ystaw y przyrzekła subwencyę w  granicac 
budżetu m iejskiego na lata 1911, 1912. Kłopotliwa 
zaś z natury rzeczy sprawa pomieszczenia wystawy 
doznała szybkiego i dobrego rozw iązan ia dzięk i ży 
czliwem u pośrednictwu zarządu tamtejszego zw iązku 
turystycznego. Kom isya zawiadująca balą gimnasty
czną w Rappersw ilu oddaje nam ją  bezinteresownie 
na przeciąg 2 m iesięcy (lipca i  sierpnia). Gmach ten 
rozm iaram i i  oświetleniem jest najbardziej na w y
stawę przydatny, będzie a to li wymagał pewnych pr_
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w izorycznych  urządzeń adaptacyjnych, co razem s 
śnnemi pow iększy znacznie w ydatk i Towarzystwa. —  
Zarząd tym czasowy Towarzystwa lic z y  na to, ź« spo
łeczeństwo zrozum ie doniosłość akcy i i  poprze ją ze 
w szystk ich  s ił moralnie i  materyalnie.

Rzekoma „secesya" w „Promieniu". Z przyjemno
ścią możemy donieść, że nasza notatka o secesyi w  
„Prom ien iu" jeszcze zbyt dużo wagi przyw iązywała
do tej „secesyi". Jak  nam z kompetentnego źródła
donoszą, prowadzono na poufnem zebraniu członków 
„Prom ien ia" dn ia 17 b. m. obszerną dyskusyę na te
mat t. z w. żałoby narodowej, przyczem  wszyscy 
mówcy bez w yjątku  w ypow iada li się przeciwko ża
łobie jako niestosownej form ie protestu. Podnoszono 
z naciskiem  ustęp rezo lucy i chełmskiej „Prom ien ia", 
gdzie w yraźn ie  pow iedziano, źe ty lko  gotowość bo
jow a polskiego społeczeństwa może nas obronić przed 
podobnym i ciosam i ze strony zaborczego rządu. Za
znaczono także, że urządzenie żałoby narodowej jest 
objawem rezygnacyi 1 bezsiły —  m łodzież natomiast 
nie ma powodu do n iew iary  —  owszem mimo n ie
możności dania obecnie należnej odpow iedzi zw yc ię
skiemu caratow i —  w ie rzy  w  to święcie, że chw ila 
odwetu nadejść musi.

Po tej jednomyślnej uchwale walnego zebrania 3 
członków  nieobecnych podczas dyskusy i dnia następ
nego zgłosiło swe wystąpienie z towarzystwa, moty
wując swój k rok  solidaryzowaniem  się z żałobą na
rodową.

N ie ulega wątpliwości, że pewnym sferom zależy 
na tendencyjnem rozszerzaniu wiadomości, n iezgo
dnych z prawdą —  m łodzież jednak zorganizowana 
w  „Prom ien iu" n ie ma powodu się smucić z powo
du wystąpien ia 3 karaw aniarzy.

Towarzystwo pielęgnowania nauk społecznych urzą
dza dn ia 24 styczn ia we środę o godzinie 8-mej w ie
czorem w  loka lu  Towarzystwa technicznego, ul. Stra
szewskiego 28, odczyt p. dra Stefana Schm idta p. t. 
„Ze studyów nad zatrudnieniem  robotn ików  sezono
w ych w  p row incy i saskie j". M łody prelegent przygo
towuje na podstawie m ozolnych badań obszerną pra
cę o położeniu robotników  sezonowych polskich w pro
w in cy i saskiej. Interesujący odczyt będzie streszcze
niem i  podaniem w yn ików  tej pracy. Członkow ie To
warzystwa pielęgnowania nauk społecznych oraz człon
kow ie Towarzystwa technicznego i wprowadzeni przez 
nich goście mają wstęp wolny.

Sprawy miejskio. W  sobotę odbyło się posiedzenie 
kom isy i adm inistracyjnej, na którem  przyjęto do za 
tw ierdzającej w iadomości sprawozdanie adm in istracyi 
akcyzy  o przeprowadzonej z dniem 1 styczn ia b. r. 
reorganizacyi rachunkowości kasowej w  głównym 
urzędzie akcyzow ym  i  urzędach lin iow ych, spowodo
wanej reformą podatku spożywczego i  rozszerzeniem 
lin ii akcyzowej.

Następnie przeprowadziła kom isya dyskusyę nad 
petycyam i w łaścic ie li gospodarstw ro lnych  z dz ie ln ic 
Zw ierzyn iec i  Krow odrza, kNśrzy domagają się uw o l
n ienia od podatku spożywczego p rzy  przewozie siana 
i  słomy ze swych pól, położonych poza lin ią  akcy
zową do stodół, znajdujących się w  obrębie tejże 
lin ii. Kom isya uchw aliła  zw rócić się do w ładz skar
bowych i  prosić o rychłe jej i  p rzychylne załatw ienie.

Bal lekarski, k tó ry  odbędzie się dnia 27 styczn ia 
w sa li Starego Teatru na dochód krak. ochotn. Tow. 
Ratunkowego cieszy się od daw ien dawna niezwy- 
kłem powodzeniem. Instytucya, na której cele dochód 
jest przeznaczony, jest jedną z najbardziej humani
tarnych i  tak  nieodzowną, że trudno sobie K raków  
bez niej wyobrazić. N iestety n ie dosięgła ona jeszcze 
tego poziomu, na jak im  stać pow inna i  w  innyeh
miastach stoi. W arszaw skie „Pogotow ie jest może
najwzorowszem  w  Europie, a to ty lko  dz ięk i moral
nemu i  materyalnemu poparciu społeczeństwa. Nie 
wątpim y też, że i  K rakow ian ie  n ie odmówią pomocy 
popularnemu Towarzystwu i  tłumnie a ochoczo po
spieszą na bal lekarsk i.

Kom itet balu krząta się energicznie; rozesłano już 
w iększą część zaproszeń. D la osób, których  zapro
szenia przez przeoczenie lub om yłk i adresowe nie 
doszły, urzęduje kom itet w  loka lu  „Pogotow ia ratun
kowego" (gmach straży pożarnej) codziennie od go
dziny 6 — 7 w ieczorem. Tam też nabywać można za 

wrotem zaproszenia b ile ty  po cenach: b ile t fam i
lijn y  K  17'60, wstęp K  5'50, akadem iecki K  2 ‘20; 
miejsca na ga lery i I K  5'50, II K  3 30.

Łaskawe datk i uprasza się przesyłać na ręce skar
bnika dra Tadeusza Rogalskiego, ul. Radziw iłłow - 
ska 1. 4.

Zabity przez pociąg. W  sobotę w  południe na 
dworcu Podgórze-Płaszów urzędn ik  ko le jow y Cze
sław Grodzki, przechodząc przez tor, pośliznął się 
i upadł, a w  tej chw ili nadjechała lokomotywa, która 
odrzuciła leżącego na bok, gruchocąc mu rękę i  prawe 
ramię. Nieszczęśliwego przew ieziono do szpitala Ła 
zarza, gdzie m imo operacyi w ieczorem zmarł.

Posiedzenie podgórskiej Rady miejskiej odbędzie 
się dziś o godz. 5 '/a po południu. Na porządku dzien
nym  w y b ó r  k o m i s y i  r e k l a m a c y j n e j  dla w y 

borów gm inny eh, szereg podań o za lic zk i i  sttbwen-
cye, zamówienie zegara na w ieżę kościelną i szereg 
drobniejszych spraw.

Wybory do gminy w Podgórzu. W lu tym  ma się 
odbyć w ybór połowy Rady miejskiej. W ybory nie są 
jeszcze rozpisane, mimo to prace agitacyjne rozpo
częły się i  zapowiadają interesującą akcyę wyborczą.
Dwa „stronnictwa w idzą swe zupełne bankructwo.
Chrześcijańsko-socyalne „Towarzystwo obywatelskie", 
które przed 3-ma la ty  szło do wyborów  z hasłem 
n ienaw iści wyznaniowej ł zapowiadało opozycyę, obe
cnie gotowe iść z kabatem i magistratem, gdyż czujo 
catą swą niemoc. Antysem ickie hasła zbankrutowały, 
kandydaci przed 3-raa la ty  przepadli, a siedzący w Ra
dzie „opozycyon iśc i" w rodzaju prof. Przybylskiego, 
Małka i  Gadomskiego stali się najgorliwszym i zwo
lenn ikam i magistratu. To też obywatelstwo, które 
w  pewnej części dało się tym  panom w ziąć na opo
zycyjną wędkę, obecnie odwraca się od n ich zupeł
nie. Zostaje w  Tow. obywatelskiem  kilkudziesięciu... 
kandydatów  na radnych, k tórzy  próbują zawrzeć 
„kom prom is" z magistratem! Również stronnictwo 
kahalne w id z i swój upadek. Dawniej za życ ia ś. p. 
starosty Starzeńskiego i  bł. p. L. Epsteina żydz i sz li 
solidarnie za komendą kahalną, dzis ogromna w ię
kszość żydów odwraca się z pogardą od Icia Gapa, 
Hofatattera, Simche Frankla, a organizuje się w  stron
nictwo „niezaw isłych żydów ". Nadarmo radca cesar
sk i dr A r o n s o h n  w ysila  swój bismarkowsko-pod
górski spryt, napróżno kahał organizuje krucyatę kup 
ców przeciw  zwolennikom  przyłączenia Podgórza do 
Krakowa! W p ływ  kahału zn ik ł, żydzi n ie pójdą za 
hyenam i wyborczem i, które narzuciły  m iastu na po
sła eksc. Korytowskiego, lecz pójdą do w a lk i w ybor
czej, by  wybrać radnych niezależnych, opozycyjnych, 
a garść kabaln ików  może zaw ierać sojusze z... anty
sem itam i! Pocieszny to będzie w idok tego w ybor
czego poloneza: Rabin F ranke l z księdzem Grusze
ckim , Dyrcz z I. A leksandrow iczem , Małek z radcą 
cesarskim drem Aronsohnem, szamesi z Redempto
rystam i!... M uzyka grać będzie: Bo nam do boju 
mocy brak!...

Towarzysze nasi zabra li się energicznie do pracy. 
W  „Dom u robotniczym " urządzono biuro wyborcze 
(codziennie od 7— 9 wieczorem), wyborców  zwołuje 
się grupam i na zgromadzenia i wykazuje pracę so- 
cyalistycznego radnego. Wśród ko lejarzy rozw ijają 
nasi towarzysze akcyę dla skupienia w szystk ich gło
sów kolejarskich; jest nadzieja przeprowadzenia je
dnego kolejarza na radnego, a nadto dwóch innych 
towarzyszów. Szersza akcya zgromadzeniowa zacznie 
si# wr najb liższym  czasie.
i Zgromadzenie ludowe odbyło się w poniedziałek 

15 b. m. w  Podgórzu w  sali „Sokoła" z porządkiem 
dziennym: 1) Reforma wyborcza do sejmu; 2) w y
bory gminne. O reform ie wyborczej mówił tow. N  e u- 
w  e 11, poczem przewodniczący tow. P  a c k  a n od
czytał rezo lucyę kom itetu wykonawczego, którą zgro
madzeni u chw a lili jednomyślnie^ W ybory  do gm iny 
omówił tow. dr B o b r o w s k i ,  k tó ry  w  l 1/,9-godzinnern 
przemówieniu przedstaw ił rządy w iększości w  nale- 
żytem świetle, a nadto w ykaza ł obłudę „opozycy i" 
chrześcijańsko-społecznej. Na koniec wezwał zgroma
dzonych do energicznej akcyi, aby przy  zbliżających 
się wyborach połowy Rady wybrać ludz i n iezależnych 
i  bezinteresownych, chcących pracować nie dla sie
bie lub dla magistratu, lecz służyć miastu i  jego m ie
szkańcom. Następnie przemówił krótko p. dr O b e r 
ł a  n d e r, wykazując potrzebę wprowadzenia do Rady 
k ilk u  opozycyonistów. O godz. 9 l/a w ieczór zamknął 
tow. Packan zgromadzenie.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Szew 
ska 16, I. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i  od 5 — 9 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11— 1 i  od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5 — 7 w  dn i powszednie.

W  sali Uniwersytetu ludowego (ul. Szewska 16):
W  poniedziałek o godz. 7 w ieczorem w ykład prof. 

M. Boguckiego: „L iteratura grecka".
We w torek o godz. 7 w ieczorem w ykład  dra B. 

Rydzewskiego: „Geologia" (ilustrowany obrazami
św ietlnym i).

Uniwersytet ludow y urządza następujące w ykłady:
W  Stowarzyszeniu ko le jarzy (Zacisze 12) w ponie

dzia łek o godz. 7Va w ieczorem: „R ok  1863".
Szkoła nauk społeczno-politycznych.
Poniedzia łek: od godz. 6 — 7 W. Feldman: „Idee 

społeczne w  literaturze polskiej X IX . w .“ ; 7 — 8 T. 
F ilip ow icz: „Socyolog ia"; dr Z. Daszyńska-Go lińska: 
„Rozwój i cechy ludności".

We wtorek: od godz. 6— 7 W. Feldman: „Idee spo
łeczne w  literaturze polskiej X IX . w .“ ; 7— 8 dr R. 
Bereś: „Produkcya i  konsumcya"; 8— 9 S. Szpotań- 
sk i: „Sp isk i po lsk ie".

Repertuar teatru miejskiego.
Poniedziałek: „Intryga i miłość* (popularne).
Wtorek: „Opiekuj się Amelią*.

Środa: „Legion*.
Czwartek: ,0 jiefcuj się Amelią".
Piątek: „Wielki Fryderyk*.
Sobota: „Majerowie*, krotochwila w 3 aktach F. Frydman-

Frederich.
Niedziela po południa: „Betleem polskie* (ceny zniżone do| 

połowy).
Niedziela wieczór: „Maje-owie*.
Poniedziałek: „Tamten” (popularne).

Nowiny lwowskie.
Obchód rocznicy powstania. W  ratuszu odbyło s ię l 

wczoraj zebranie obywatelskie, celem zastanowienia! 
się nad uczczeniem w  roku przyszłym  50-lecia po J  
wstania styczniowego. W ybrano komitet, na którego] 
czele stanął: Franciszek Raw ita Gawroński, w icepre-l 
zesami zosta li: poseł Adam i  W ito ld Lew ick i, sekre-| 
tarzam i: dr Tadeusz Dw ern ick i i Edward Solański,| 
skarbn ikiem : Bolesław Lew icki.

Z kraju.
Rozwiązanie Rady miejskiej w Drohobyczu. W  nie

dzielę otrzym aliśm y następujący telegram z Droho
bycza:

W  sobotę radni m ie js c y ,z  wyjątkiem  trzech, zło
ż y li mandaty. Wobec tego Rada miejska została roz-1 
w iązana i kom isarz rządowy objął urzędowanie. K o 
misarzem jeafc burm istrz Jarosz. K to do rady przybo
cznej należy, niewiadomo, bo Feuerstein wczoraj roz
b ił układy i zapow iedział walkę z rządem, skorp jego 
nie weźmie się do rady przybocznej.

Obszerniejsze sprawozdanie listownie.
Kto chce rozruchów antysemickich. Z Borysław ia | 

piszą nam: D u i 13, 14 i  15 styczn ia by ły  przełomo
wym i dla Borysław ia, każdej chw ili spodziewano się 
rozruchów antyżydowskich. P rzyczyna? Już pisaliśmy
0 tej sprawie. Dziś chcę dodać, że ty lko  plotkowanie I
1 niedołęstwo starostwa i  gm iny doprowadziły dc ta
kiego naprężenia. Podp ic i praktykanci rzeczyw iście 
b ili przechodniów, rzeczyw iście nieopatrznem ude
rzeniem zab ili robotnika z tartaku braci K re isbergów l 
w Hubiczach, Eisiga Sommera i  władza aresztowała | 
ich, a sąd swoje zrobi.

Cóż jednak rob i f ilia  bandy feuersteinowskiejj, poeol 
w łóczy się Sozański? Porozum ieli się z właścicielem ! 
domu nierządu t. zw. „łapundyk" Schweitzerem, który! 
organizuje napad żydów  na eskortowanych prakty-f 
kantów. Po licya wystąpiła przeciw  żydom z szablami|  
i  skończyła się cała komedya uderzeniem laską oskar-| 
żonych przez Schweitzera. ,

Banda feuersteinowska z Sozańskim  na czele piał 
szcza w  obieg wiadomości, że burm istrz Schutzmaii, 
chcąc dać możność zemsty żydowstwu nad „gojam i", 
umyślnie eskortował po licyantam i w innych, ź?  po
spólstwo napadło na skutych, bezbronnych i jed ego 
zabiło a drugiego strasznie poraniło! K ierow n icy 'Oz- 
poezęli rozm owy z robotnikam i po szybach na ten
temat. Przyszła  pogłoska, że w  „Soko le" zorganizo
wano kom itet do przeprowadzenia zemsty nad nie 
w innem i ofiaram i! Fakt, że rozdawano program  k i
noteatru „Apo llo " na czerwonym papierze, zitpytuję 
robotnika, co to za kartka, to „zaproszenie dd „So 
koła", aby bić żydów ".

Starostwo wysłało do Borysław ia na 13, 1# i  15
b. m. kom isarza z oddziałem żandarineryi, tszynki. 
kaw iarnie i  teatr „A po llo " kazano o godz. 9 zajmkuąć, 
starosta Żukotyńsk i rob i harce wojeane a fsudnoś 
przyjmuje to za potw ierdzenie krążących p lo t fk !

P. P. S. D., korzystając z walnego zgromadzenia 
„U n ii" , wysłała reprezentanta, k tó ry  zdementował 
tk i, omówił sprawę zasadniczo, a następnie ‘ vśród 
gromkich oklasków  uchwalono rezolucye. Towarzysze 
w ysz li na ulicę, aby robotników, omotanych orzoz 
głupie gadanie n iektórych kierowników , podjudź ych 
przez bandę feuerstein o wską, powstrzymać od v stą
pień. Pow iadom iony tow. Moraczewski p rzyby ł do 
Drohobycza 14 b. m. na zgromadzenie w  spraw ie re
form y wyborczej do sejmu, a następuie <lo Borysła
wia, gdzie znowu robotnikom  przedstaw ił całą akcyę 
ukrytej i  prowokatorskiej ręki. Od 15 b. m. nastał 
spokój, rozpoczęło się dementowanie pogłosek. ^Dzięki 
P . P. S. D. robotnicy zrozum ie li swoje stanowisko.

Dlaczego burm istrz n ie wydał odezwy do obywa
te li i  n ie dementował pogłosek; dlaczego p. Żukotyń- 
sk i n ie słuchał sprawozdań gm iny; dlaczego nie tłó- 
m aczył obywatelom m obilizacyi żandarm ery i; dlaczego 
starostwo polega ty lko  na inform acyach skompfomi- 
towanego i  w  sądzie napiętnowanego Sozańskiego? 
Na to jest jedna odpow iedź: Banda feuersteinpwska 
z Sozańskim  na czele w Borysław iu, chcąc .powalić 
burm istrza Schutzmana, organizowała rozruchy, aby 
po trupach dojść do w ładzy ! K to  zna Sozańskiego, 
ten wie, że on nie cofnie się przed n iczem ; ale sta
rosta Żukotyńsk i (radca Semmler na urlopie) n ie u- 
waża za stosowne drabów feuersteinowskich w yrzuci ’ 
z salonów starościńskich.

Czyż popieranie bandy feuersteinowskiej mało ofia. 
pochłonęło ?

R obo tn icy ! W  tych czasach p iln ie  chodźcie do stc. 
warzyszenia i  słuchajcie kom itetów party jnych !

Wiedeński Bank Związkowy
FILIA W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY, UNIA A-B L. 44.

Kapitał akcyjny 130 milionów kor. Fundusze rezerwowo 39 milionów kor.

kw oty  

w ypłaca bez 

wypow iedzenia.

Przyjmuje wkładki w  rachunku bieżącym i na

========== 4% książeczki wkładkowe. ssss
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelk 
papiery wartościowe i waluty, przyjmuje zlecenia na giełdy krajowe i zayranicz 

pod najdogodniejszymi warunkami.
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Z Nowego Sącza piszą nam : W yjazd nauczycie li 
1 okręgu Nowego Sącza na w iec do Lw ow a obfito
wał w  różne niespodzianki, bo już w  Nowym Sączu 
â zw rotnicą pierwszą okazało się, że „Vakum “ było 

Zepsute, dow lekli się łedwo do Jasła, gdzie zmieniono 
aiaazynę, którą maszynista n ie chciał jechać, doma
gając się lepszej, bo ta nadpsuta, czternastu klas nie 
hciągnie, a tembardziej nie ogrzeje, lecz przełożeni 
z®usili go do jazdy. Sku tk i tego okazały się nieba
wem, bo w  C z u d c u  maszyna stanęła, a nauczycie l
stwo zziębnięte w  nieopalonym pociągu na kilkunasto
stopniowym mrozie musiało czekać parę godzin,' ża
bim nadeszła maszyna z Rzeszowa. Mimo, że w y 
słało grono nauczycie li z Czudca do dyrekcyi w  K ra 
kowie depeszę o dokładnym stanie i  żądało nadesła
nia dobrej maszyny, k tóraby pociąg zabrała i ogrzała, 
tego nie uczyniono, dlatego słusznie przy depeszy 
zastrzeżono sobie k rok i sądowe z powodu zasłabnięć 
wskutek zaziębień w  pociągu. Mimo, że czas jazdy 
dyrekcya zastrzegła i  pociąg ten m iał być na go
dzinę 4 rano we Lwow ie, p rzybył zaledw ie na 11 
przed południem, praw ie po wiecu. Za tę gwarancyę 
doprowadzenia na czas pociągu i dogodną jazdę po
brała dyrekcya kolosalne sumy, mimo że m iała tutaj 
nie z pątnikam i na odpust ka lw ary jsk i do czynienia, 
których pakuje się do ciężarowych wozów i obrzy
dliwych klas jak  śledzie. D yrekcya krakowska my
ślała, źe i  z tą częścią obywateli uda się taka sama 
przeprawa, lecz kto wie, czy się n ie zawiodła, bo 
k rzyw dy ciemnych mas n ik t się nie upomni, ale nau
czycielstwo, świadome, nie pozwoli na poniew ieranie 
swojej godności, m ienia i  zdrowia.

Ma się w  Nowym Sączu budować drugie gimna- 
zyum, w  tym celu starostwo ogłosiło licytacyę na za- 
kupno gruntu pod budowę i jest k ilk u  oferentów, któ
rzy  chcą zrob ić na tem dobry interes. Osobom św ie
ckim dz iw ić się n ie można, jeże li ubiegają się o sprze
daż pod budowę, i  każdy z oferentów wnosi o sprze
daż gruntów, ca  których zbudować można wspaniały 
gmach odpowiednio do wymogów hygieny, ale ojco
wie Jezu ic i, otrzymawszy przed paru laty od hr. Ba- 
deniego gmach, w  którym  się mieści cały klasztor, 
a k tó ry  po 200 latach procesu wkońcu odstąpił mu, 
Jak wspominam, Badeni, ten gmach jako n ic n ie w ar
u jący , stary, w ilgotny —  dość przejść około niego, 
trzeba sobie nos zatykać —  zupełnie nie dlatego, że 
tam m ieszkają Jezuici, ale dlatego, że na zewnątrz 
"d lgocią prześm ierdły te mury. Pragną ojczulkow ie 
z gorącej m iłości odstąpić na drugie gimnazyum, by 
młodzież, uczącą sie w  tych murach, rychło wysłać 
na w ieczną chwałę do niebios, sami szczęśliw ie prze
nieśliby sie do Zabełcza, swojego dworu, rajem zwa
nego.

Podnosimy głos protestu przeciwko um ieszczaniu 
m łodzieży naszej w  murach tamtejszych, bo jeże li to 
nie nadaje się do zam ieszkania przez stetryczałych 
starców, tem mniej odpowiada dla kw iatu kochanej 
m łodzieży, na której przyszłość polega. Ze drugie 
gimnazyum powstało w  tym celu, ażeby rozległe na
sze miasto i  w  kierunku ku  kolei m iało wygodę, 
w inno się tam gmach taki postawić, bo jeże li drugie 
gimnazyum m ieści w  sobie przeważnie dzieci kole
jarzy i  grodzkiego, to m ieszkańcy tej dz ie ln icy w inn i 
się stanowczo domagać, by  budynek ten stanąć mógł 
na Grodzkiem, a n igdy w  mieście, a szczególnie 
w zmurszałem klasztorze Jezuitów.

Miasto ma dobre miejsce, a m ianowieie tam, gdzie 
obecnie się mieści betoniarna. Pow inno się żądać tego 
na ten przybytek naukowy, jeże li mają do darowania 
pod kudynek kasyna urzędniczego, tem prędzej w inn i 
darować lub po przystępnej cenie sprzedać pod dru
gie gimnazyum.

Czas krótki, bo w domu p. P isza to drugie gimna
zyum ma się mieścić tylko jeden rok, a skoro w tym 
czasie obywatelstwo tego nie dopilnuje, to z konie
czności i braku miejsca pomieści się dr* gle ^mna. 
zjfam u Jezuitów.

Należałoby w ięc zwołać w iec obywate lsk i i stano
wcze k rok i przedsięwziąć.

Echo „zamachu" na biskupa Chomyszyna. We ezwar- 
tek 18 b m. stanął przed sądem pow iatowym  w  Sta
nisławowie ks. Kamiński oskarżony 0 opilstwo. Ksiądz 
ten jak  w  swoim czasie donieśliśmy, napadł na b i
skupa Chomyszyna w  jego pałacu z nożem w  ręku, 
ale lekarze uznali go za niepoczytalnego, w ięc oskar
żono go ty lko  o opilstwo. Sędzia wydał w yrok uwal 
mający, m otywując go tem, ze ks. Kam ińsk i działał 
pod wpływem zgryzot i  prześladowań, jak im  ulegał.

Parafianie z Załucza, gdzie ks. Kam ińsk i przed 
przeniesieniem go urzędował, wysła li do biskupa de- 
putacyę z prośbą o zwrócenie im  parocha. B iskup  
deputacyi sam nie przyK*. lecz wysłał do mej kano
nika Hordijewskiego, który zarzucił chłopom, że bro
nią księdza, który napadł na biskupa C b b p i odpo
wiedzieli, że im  właśnie takiego księdza trzeba, za

°0 Wvkolefenie °sie pociągu- z  powodu zasp śnieżnych
J S S S S S J S L  Dereniówka wykole iły  się 20 b. m. 
dwa w ozy  pociągu towarowego Nr. 3479. Zarządzono

przesiadanie podróżnych p rzy  pociągu Nr. 8418, ja 
dących z Tarnopela do Kopyezyniec. W czoraj prze
szkodę usunięto.

Pogoda W Zakopanom. (Doniesienie kraj. Związku  
turyst.). Najniższa temperatura 18 stopni mrozu, naj
wyższa 0 9 stopnia ciepła; ciśnienie powietrza 690;  
leży stary śnieg, dobry do saneczkowania się. Pro
gnoza: pogoda.

Ze świata.
Strejk W operze paryskiej. Maszyniści opery przy

łączy li się do strejku baletu. Tuż przed rozpoczęciem 
przedstawienia przestali pracować, o czerń publiczność 
zawiadomiono. Dyrekcya opery rozpoczęła pertra- 
ktacye z maszynistami i całym personalem opery. 
Przyszło do prowizorycznej urnowy, tak że o go
dzinie 9Va wieczór przedstawienie mogło się roz
począć.

Katastrofa W kopalni. Z Galsenkirehen (Westfalia) 
donoszą: W  szybie „Hr. Bismarck" 4 górnicy, którzy 
wbrew  zakazowi wsiedli do kosza, przeznaczonego 
do wydobywania węgla, wskutek urwania się sznura 
spadli w  głąb i na miejscu zginęli.

Eksplozya dynamitu. Z Siegen (Westfalia) donoszą: 
Wskutek eksplozyi dynamitu przy budowie tunelu 
kelei Waidendau-Dillenburg 4 robotników zginęło.

Pożar w teatrze. Z  P e t e r s b u r g a  donoszą: Na 
seenie teatru ludowego wybuchł w  piątek w  nocy 
pożar, który w  krótkim czasie zniszczył całą scenę 
i gmach 4-piętrowy. Dawano wtedy sztukę pod ty
tułem: „Sebastopol", a w  głównej scenie przedsta
wiona jest ekspedycya okrętu. Zdaje się, że przy 
tej sposobności zajęły się dekoracye, a po przedsta
wieniu pożar się rozszerzył.

Katastrofa kolejowa. Na stacyi Szakalhoza (W ęgry) 
zderzył się w  sobotę rano pociąg osobowy z towa
rowym. 8 podróżnych lekko rannych.

Katastrofa aeroplanu. Na polu Issy pod Paryżem  
spadł wczoraj z aeroplanu student Alfred W agner z 
Nancy i zginął na miejscu.

Odkryte obrazy Rubensa. Z Mons (Belgia) donoszą 
o odkryciu tam 2 nieznanych obrazów Rubensa, a to 
przedstawiających św. Trójcę i Lota z Sodomy.

B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje , sp rzeda je  i na j
muje —  fo rtep iany , p ian ina , harm on ie i pianoie — 
kra jow e i  zag ran iczne, now e i przegrane —  za 
gotów kę i na sp ła ty  —  bez za lic zk i.

Z  T E A T R U .
(A) Źe w  K ra k o w ie  n iem a d rug iego  te a tru  —  

tea trzyku  wesołego —  przeto w  teatrze m ie jsk im  
g ryw a  s ię  także  rze c zy  na leżące w ła śc iw ie  do za 
k resu  orfeów . O sta teczn ie  n ieby  p rzec iw  tem u m ieć 
n ie  można, bo tea tr je s t n ie ty lk o  św ią ty n ią  sz tu k i 
lecz także  p rzyb y tk ie m  ro z ryw k i. T y lk o  w tem  sęk 
że c i sam i ak to rzy , k tó rz y  g ra ją  S zeksp ira  i  M o 
lie ra , W ysp iań sk iego  i F red rę , To łsto ja  i  Shawa, 
ak to rzy , k tó rzy  n ie  są „ko m edyan tam i" lecz a r ty 
stam i, m uszą g rać także  nonsensowe fa rsy , po rno 
g ra ficzne  błazeństw a z v a riete, n ie  m ające n ic  
w spólnego z sztuką, ja k  np. osta tn ia  p rem ie ra  „Q - 
p ieku j się A m e lią "  z łóżk iem  na  scenie, ro zb ie ra 
n iem  się i  p rzeb ie ran iem  się, neg liżem , pó łśw ia t
kiem , słowem  ze w szystk iem i akce so ryam i ting lo - 
wemi. A r ty ś c i ro b ili, co m o g li;  p. L e s zc zy ń sk i 
gra ł ze zw yk łą  w erw ą i hum orem , p. Z a rzy cka  
w yg ląda ła  pow abnie w  toa le tach  i  w  n eg liżu ; ale 
taka  rzecz może w y j-ć  rze czyw iśc ie  dobrze ty lk o  
w  pa rysk im  tea trzyku  bu lw arow ym , a n ie  w  w ie l
k im  pow ażnym  teatrze.

TELEGRAMY
z dnia 22 s tyczn ia .

Wielka demonstracya robotnicza.
Paryż Wskutek zasądzenia członków stow. roljp- 

tników budowlanych odbyło się zgromadzenie prote
stujące, zwołane przez ogólny związek robotników  
i syndykat. W  zgromadzeniu wzięło udział 10.000 ro
botników. Mimo zarządzeń policyi przyszło po zgro
madzeniu kilkakrotnie do zaburzeń.

Domonstracyo w Bukareszcie.
Bukareszt. Wczoraj po ukończeniu zgromadzenia 

opozycyjnego wśród okrzyków „Do pałacu! mszyli 
uczestnicy przez główną ulicę miasta, przełamawszy 
kordon żandarmeryi. Manifestanci udali się przed klub 
konserwatywny i wy tłukli tam szyby. Adwokat Ni- 
cescu, obecny w  klubie, został zraniony w  głowę. 
Gdy żandarmerya zaczęła opróżniać plac, z okien ho
telu „Continental" padło kilka strzałów. 20 osób zo
stało lekko zranionych; jednę osobę, która strzelała, 
aresztowano. _________

Ruch wyborczy w Turcyi.
Konstantynopol. O ruchu wyborczym do parlamen

tu słychać, że Grecy i Bułgarzy w  Macedonii będą 
się wzajemnie popierali, jak również popierać będą 
kandydatów liberalnych. Młodoturcy nie mają zamiaru 
stawiać kandydatów w  okręgach, w  których Grecy 
mają przeważającą większość. W ybory odbywać się 
będą na podstawie ustawy wyborczej z r. 1877; 
ustawa ta dopuszcza jedynie wybory pośrednie przez 
prawy borców.

Rosya w Persyi.
Teheran. Mimo interwencyi najwpływowszych kół 

został wczoraj w  Tebrisie powieszony jeden z w y 
bitniejszych Ormian, Andrąsyan.

Wojna włosko-turecka.
Rzym. A gen cya  Stefaniego donosi z B en gh az i: 

400 T urków  napadło  na dom blokow y włoski. 
W  bitw ie zabito 29 Turków , 2 zraniono.

Blokada Morza Czerwonego.
Rzym. A g . S te fan iego  d o n o s i: M in is te r sp raw  

zag ran icznych  w ezw a ł w czora j w szy s tk ich  am ba
sadorów  i posłów  i z ło ż y ł w obec n ich  ośw iadcze
nie, że z pow odu sto sunków  m ięd zy  W łocham i 
z  T u rcyą , W ło ch y  p rzystępu ją  do b lo kady  w y 
brzeża na m orzu  Czerw onem , od R as Isa na pó ł
noc od H o re id y  do Rasga lesca , na  połudn ie od 
H o re id y  m ięd zy  stopn iem  50-tym  a 14-tym.

Rzeczpospolita w Chinach.
Wyprawa rewolucyonistów.

Czifu. (Pet. Ag. tel.). Przybyły tu cztery parowce 
z oddziałami rewolucyonistów, uzbrojonymi w  arma
ty. Połowa wojska wylądowała, druga odjechała nie 
wiadomo dokąd.

Obawa powstania w Pekinie.
Pekin. Przez cały dzień panowało tu ogromne wzbu

rzenie zarówno wśród obcych, jak i Chińczyków, po
nieważ obawiają się wybuchu powstania Mandżurów.

Zamierzona ucieczka Juanszikaja.
Pekin. Sy tu a cya  staje s ię  co raz bardz ie j zaw i- 

k ła n ą  i ogó ln ie  oczeku ją pow ażnych  w ydarzeń . 
M łod s i k s ią żę ta  m andżu rscy  o św iad czy li s ię  za 
czynnem  p row adzen iem  w o jn y  z  re pu b lik am i. S ta 
now isko  to staje s ię  n iebezp ieczeństw em  d la  Juan - 
szika ja , a p rzy ja c ie le  jego trzym a ją  w  pogotow iu  
specya lny  poc iąg  d la  um ożliw ien ia  m u uc ie czk i.

W Mongolii.
Kuldźa. R ew o lu cyo n iśc i w y s ła li posp ieszn ie  od 

dz ia ł w o jska  do p rze łęczy  T a lka , ab y  un iem oż li
w ić  w kroczen ie  w o jsk  rządow ych .

S K Ł A D K I .
Na fundusz prasowy „Naprzodu*4 złożono: Tow. 

L. 1 K. Oramus zebrał w .kółnu" na zauawie kolejarzy 2 K 
30 b. Org. kolejarzy z zabawy z d. 13 stycznia 15 K. Przez 
tow. Parzucha zebrane w Nowym Sączu: Tow. Kamp 10 h, 
Rączka 10 h, Jeżabek 1 K 10 h, Putała 84 h, II Putała 
50 h, za Sylwestra 20 h, Steczowicz 1 K, Parzucha 26 hal. 
Razem 4 K 50 h.

Ż a d e n  to w a rz y s z  1 ro b o tn ik  n ie  p o w in ien  
w s tę p o w a ć  d o  r e s ta u ra c y l.  p iw ia rn i,  g o la rza  
ł  t . p .  p u b lic zn ych  lo k a ló w , w  k tó ry c h  n ie  ab o » 
nu|ą c e n tra ln e g o  o rg a n u  ro b o tn ic z e g o  „N a 
p r zó d  u“ . W s z ę d z ie  w  ta k lcb  lo k a la c h  n a le ży  
żą d a ć  „Naprzodu** lu b  te  lo k a le  b o )k o to w u ć  f 
d o  nieb p o d  żadnym pozorem nie u częszcza ć .

NADESŁANE.
Dobroczyńcę ludzkości byłeś Pan

i pozostaniesz nim jeszcze długo — Faya prawdziwe sedeń- 
skie mineralne pastylki, które przed 25 laty poraź pierwszy 
weszły w użycie, niosły w świat działanie z dalekich źródeł 
leczniczych. O ie io powróć ły zdrowie niezliczonej ilości 
ludzi, których męczył katar, kaszel, chrypka, zafeg-nienie itp- 
a rozpowszechnienie ich jest dziś tak wielkie, że wszędzie i e 
za znakomite m*ją i wszędzie używają. — Prawdziwe Faya 
sodeńskie pastylki są wszędzie do nabycia i kosztuje pu
dełko tylko 1 K 25 h.
Generalne zastępstwo na Austro-Węgry: W. T. G intzert, c. i k- 

dostawca nad »orny. W iedeń , VI/! Grosse Nang«sje *«.

Ponieważ prof. A d a m  L u d w i g ,  zelżywszy m'C 
wobec świadków, odmówił dania mi jakiejkolwiek 
satysfakcyi a nawet sąd honorowy przez siebie pro
ponowany uniemożliwił kłamliwymi zarzutami, 
się zmuszonym chwycić ostatecznego środka 1 P ja 
wić go pod pręgierz opinii publicznej, jako ni 
dającego poczucia honoru i godności.

u l t  j ł h i i j a j I ^  w y c h n i i ź i  w  o b j ę t o ś c i  8  s t r o n  w  d n i  s e w y « * ® l “ ® »

m  &L [F  ** ii saa niedziele nr objętości 1© do 12 stron*
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Z głosów o Skardze.
W  warszawskim  „Kurye rze  Porannym® znaj

dujemy artyku ł p. Izy  Moszczeńskiej w  spra
w ie jub ileuszu Skargi, rozw ijający obszerniej, 
n iż to uczyn ił był cytowany przez nas artyku ł 
prof. Chrzanowskiego, fatalne sku tk i polityczne
go wpływ u słynnego kaznodziei. Poniżej poda
jem y te wywody:

O sta tn i num e r „Prawdy®  pośw ięcony  je s t n ieo 
m a l w  ca łośc i kw es ty i obchodu trzechsetne j ro c z 
n icy  skonu  S k a rg i; ocen ie id e ii k tó rym  s łu ży ł 
w ie lb io n y  kaznodz ie ja  w  s tosunku  do naszych  
w spó łczesnych  pog lądów  na przesłość, te raźn ie j
szość i p rzy sz ło ść  kra ju .

„N ie  podn ie ś lib y śm y  rę k i na pom n ik  s ław y k a 
znodz ie jsk ie j S ka rg i, g d yb y  pom n ik  ów  b y ł ty lk o  
kam ien iem  nag robnym , strzegącym  pop io łów  prze 
szłośc i, a p ieśń  jego s ław y  b y ła  ju ż  p ie śn ią  do ii 
skończonej —  czy tam y  w  a rty k u le  w stępnym . —  
A le  gd y  pom n ik  ów  czyn i s ię  bóstw em  op iekuń - 
czem  u k o le b k i now ych  poko leń, g d y  w  ręce jego 
m artw otą  skam ien ia łe  sk łada  się  żyw e  lo s y  n a ro 
du, tedy  im ien iem  życ ia , im ien iem  p rzysz ło śc i za
protestow ać m usim y.

„N ie  chcem y obchodu  tej ro czn ic y ! Pod  sztan 
darem  im ien ia  S ka rg i stanąć n ie  m ożem y. A  gdy  
ża łobą jego czarnego je zu ick iego  hab itu , w b rew  na 
szej w o li, chce nas Odziać i w  pow szechną jedno
m yślność nas w tłoczyć , po tra fim y  ów  „te ro ryzm  
bezrozumu® odeprzeć, choćby  po waszej stron ie, 
aposto łow ie bezm yś lne j jednom yś lno śc i, stanę ły  
p rzec iw ko  nam  w szys tk ie  p o lsk ie  p rzyw a ry  i  g rze 
chy®.

K u ltu  S ka rg i n ie  m ogą dostateczn ie  u sp raw ie 
d liw ić  —  zdan iem  „Prawdy®  —  osob iste  za le ty  
S ka rg i ja ko  cz łow ieka . W  porę cy tu je  tu ta j au to r 
słowa Jan a  K ucha rzew sk iego , w ypow iedz iane  z ra- 
c y i innego  dzie jow ego m om entu, tj. pow stan ia  l i 
stopadowego : „ lu d z ie , k tó rz y  się  s ta li g raba rzam i 
naszej sp raw y, zd ob yw a li serca  rodaków  tem i za
letam i, k tó re  d z ia ła ły  potężn ie  na u czuc ie  i  w yo 
b raźn ię  dobrego, re lig ijnego , ry ce rsk ie go  narodu : 
C h ło p ick i —  sw ą spartańską  prostotą, p raw ośc ią  
i m ęstwem , S k rzy n e c k i odw ażną  postaw ą na po lu  
b itw y  i uderza jącą  bogobojnością  —  a „Prawda® 
dodaje : „S ka rg a  bezin te resow nością  osob istą, u- 
czynka tn i m iło s ie rn ym i i  n a tchn ioną  wymową®.

P ro fe so r T a rnow sk i, a także  i p ro feso r C h rza 
now sk i w y m ie n ilib y  tu  jeszcze  go rą cy  pa tryo ty zm  
P io tra  S ka rg i. Jednakże  p rzy  tym  punkc ie  n iepo
dobna dz iś  ju ż  n ie  u czyn ić  pew nych  zastrzeżeń. 
S łu szn ie  p rzypom ina  „Prawda® ow ą „noc je z u i
cką®, gdy  S ka rg a  m ia ł lo sy  P o ls k i w  swem  rę ku  
i w a ży ł u ch w a ły  sejm owe w  swem  sum ien iu . —  
„ A  sum ien ie  to, w  noc ową, sum ien ie , w  k tó rem  
po ra z  p ie rw szy  za k ie łkow a ła  z łow ieszcza  idea 
„ lib e ru m  ve to “ , by ło ż  is to tn ie  sum ien iem  Po laka ,’ 
c zy  sum ien iem  jezuity?®

Sejm  w a rszaw sk i w 1606 r. ro zw aża ł zaogn ioną  
przez n ieustanne  zw ło k i kw eśtyę  obw arow an ia  
kon fede racy i w a rszaw sk ie j z 1573 r. (p rzyzna jące j 
w o lność re lig ijn ą  protestantom ) ka ram i za  n a ru 
szen ie  je j. B y ło  to n iezbędne, g d y ż  w brew  usta
now ionej i  zap rzys iężone j to le ran cy i z  podżega
n ia  je zu itów  i  k le ru  do konyw a ły  s ię  w szędz ie  n a 
pady  na zbo ry , ta k  zw ane „tumulty®  —  a w in n i 
napaści, podpa leń  i gw ałtów  sta le  u ch o d z ili bez
ka rn ie , o s łan ian i p rzez m ożnych  i n ie ty ka ln y ch  
pro tekto rów . D o  os łan ia jących  i u n iew inn ia ją cych  
owe pog rom y na leża ł i  Ska rga .

„N iespodz iane  OWo, n ieum yś lne  od dz iec i, ód 
hu lta jstw a , od robaczą t na p o ły  cudow ne zbo ru  
oba len ie , zesłane zosta ło  p rzez Pana  Boga, k tó ry  
chce, aby  ew ange licy  po tej swej m ałe j raneczce 
i n iew ie lk im  bó lu  k a to lic k ą  w ie lk ą  ranę  pozna li i 
s ię nawrócili® , p isa ł.

„M a ła  raneczka®, odnaw ia jąca  s ię  z resztą  często 
w szędzie , g d z ie ko lw ie k  is tn ia ły  zb o ry  dysydenck ie , 
ro z ją trzy ła  s ię  w  czasie  ob rad  sejńfń  p fżez  „ tu 
mult® w  Poznan iu . „W  sam  w ie lk i czw a rte k  —  
pisze h is to ry k  S o b ie sk i —  grom ada p rzeb ranych  
lud z i naszła  z ru szn icam i zbó r lu te rs k i i  ro zpę 
d z iła  straż, k tó ra  W skutek p rzeb ran ia  n iko g o  po
znać n ie  m o g ła ; poczem  w y b iw s zy  w ro ta  i  w yw a 
liw szy  śc ianę m urow aną , napa s tn icy  s p a lil i w szy 
stko  drew no, z rab ow a li ozdoby, p o t łu k li ' g roby , 
z ru jn o w a li szp ita l, zo s taw ia ją c  tam  p raw ie  nago 
ubog ich here tyków . M ów iono , że dopuśc iło  s ię  tej 
napaści 800 u czn iów  je zu ick ich . N ie zm ie rne  też 
stąd obu rzen ie  pow sta ło  na jezuitów®. W  innych  
m iastach  „tumultom® tow a rzy szy ło  jeszcze  podpa
len ie  bu dyn ków  kośc ie ln ych , w yw le kan ie  trupów  
h e re ty ck ich  z g robu  i w łóczen ie  ich  nago po m ie 
ście, i  tym  podobne sw aw o lne ro z ry w k i robacząt®.

D a rem n ie  dom aga li s ię  poszkodow an i sądu i k a ry  
na w innych . B e zka rno ść  napastn ików  b y ła  zachętą 
do co raz jaw n ie jszego  i śm ie lszego  gw ałcen ia  p ra 

wa. N akó ń ie c  w  ow ym  pam ię tnym  i b rzem iennym  
w  następstw a sejm ie r. 1606, po w ie lce  b u rz liw y ch  
obradach  p rzy sz ło  do kom prom isu  m iędzy  k a to li
c k im i i d y sydenck im i posłam i, kom prom isu  p rz y 
jętego naw et przez duchow nych  senatorów , sku t
k iem  k tó rego  obostrzono „ko n s ty tu cyę  o tu m u l
tach®.

C hod z iło  jeszcze o podp is k ró lew sk i. Z ygm un t 
III w aha ł się w  swem  sum ien iu , czy  ja ko  pobożny  
k a to lik  bez g rzechu  podp isać ustaw ę o ka ra ln o śc i 
napadów  na zbo ry . P rze s ła ł tedy p ro je k t do ro z 
w ażen ia  sw em u spow iedn ikow i a S ka rg a  łączn ie  
z in n ym i o jcam i zakonu  Jezusow ego u zna ł, iż  su 
m ien ie  k ró lew sk ie  ob c ią ży ło b y  się  grzechem , g d y 
b y  Z ygm un t podp isem  po tw ie rdz ił, iż  w  Po lsce  
he re ty ck ich  zbo rów  bu rzyć , h e re ty ck ich  g robów  
p ro fanow ać n ie  wolno. N ie  dość na tem , następ
nego ran ka  obszed ł S ka rga  duchow nych  cz łonków  
senatu i n iek tó rych  posłów  z iem sk ich , a potęgą 
swej w ym ow y  s k ło n ił  ich  do ze rw an ia  ju ż  posta
now ione j uchw a ły .

„T en  s ław ny  kaznodz ie ja , ta k  w span ia le  rzu ca 
ją cy  g rom y  na bezrząd  R p lte j, tu  pobudza ł do 
„weta®, do pro testu  p rzec iw  rze czy  ju ż  um ów io
nej dn ia  poprzedn iego, na ra ża jąc ca ły  sejm  w  ch w ili 
ta k  n iebezp ieczne j na zerwanie®.

„N aza ju trz  sejm  zosta ł zerwany®.
Potem  nastąp ił ro ko sz  Zebrzydow sk iego , anar

ch ia  z y s k a ła  san kcyę ; n ie  zm iana  p raw a zosta ła  
uchw a lona , lecz uśw ięconem  p raw o gw a łcen ia  u- 
staw , bezkarność d la  gw a łc ic ie li. W  m om encie, gdy 
lo s y  o jc zy zn y  spoczę ły  w  jego ręku , S ka rg a  —  
pa tryo ta  —  przed  k tó rym  h r. T a rn o w sk i sw ą s iw ą  
g łow ą  poko rne  b ije  p o k ło n y  —  skaza ł ją  na łaskę 
i  n ie ła skę  u lic zn y ch  aw an tu rn ików  fana tyzow anycb  
p rzez je zu ic k ich  w ic h rz y c ie li!  S łu szn ie  m ożnaby  
go nazw ać ojcem  i  patronem  bezrządu, k tó rym  
P o lska  je zu icka  sta ła  póty, pók i n ie  s to czy ła  się 
w  przepaść. M oże o ca łe j p rzysz ło śc i k ra ju  zade
cydow a ła  owa „noc jezuicka®, gd y  „m n is i w  ce li 
ro zs trzyga li kw estye  państwowe®, poch y len i nad 
sk ryp tem  szu ka li w  n im  grzechu®.

N ik t  n ie  w ątp i, że S ka rga  w  dobrej w ie rze  d z ia 
ła ł, p rzekonany , że co u c z yn i d la  zb aw ien ia  du szy  
k ró lew sk ie j i  w y tęp ien ia  h e re ty ck ie j o b ra zy  bo
sk ie j z  k ra ju , d la  dob ra  o jc zy zn y  czyn i, że ona 
będzie  s iln ą  i n iezw yc iężoną, g d y  będzie w y łą 
czn ie  z ło żoną  z ka to lików , k tó rzy  „w szy s tk ie  b ra 
m y  p iek ie lne  oba lić  mogą® —  p rzy  osob liw e j po
m ocy bosk ie j. P rz e w id y w a ć  jednak , że m oże p rz y j
dz ie  op ła c ić  owo n ieb ie sk ie  k ró le stw o  upadk iem  
doczesnego, a le  pociesza ł, że „ lep ie j szkodę m ieć 
na tańszej rze czy  n iże li na droższe j, na poko ju  i 
dobrem  św ieck iem  n iź l i na  duchowem®.

T a k  ko ch a ł o jczyznę  go rący  pa tryo ta , n a tchn ion y  
p ro rok , k s iąd z  P io t r  S ka rg a ! S łu szn ie  też m ów i 
„P raw da® :

„N ieszczęśc iem  sta ła  s ię  d la  narodu  św ią to b li
w ość i  c ie rp ien ie  S ka rg i, a lbow iem  naród  w  za 
m ian  za  te za le ty  serca i w yob ra źn i, odp łaca ł m u 
zau fan iem  do jego rozum u, do jego p rzekonań , do 
jego polityki® .

P ro fe so r hr. T a rn o w sk i u s iłu je  d z iś  jeszcze  to 
zau fan ie  pod trzym ać, naw o łu je  naród, b y  w ie rzy ł 
w  bezw zg lędną  s łu szność każdego słow a S ka rg i, 
b y  dz iś  jeszcze  „choć późno a le  zaw sze jeszcze 
n ie  za  późno® odda ł s ię  pod k ie row n ic tw o  ducho
we w ie lk iego  n ieboszczyka , ponad m ia rę  is to tn ych  
zas ług  oprom ien ionego au reo lą  św ię tośc i przez tra- 
dycyę , legendę i  sztukę  po lską .

D la tego  W łaśn ie, że ideow ą sukeesyę S ka rg i 
d z ie rżą  jeszcze  w  naszym  k ra ju  potężne w p ływ am i 
obdarzone jednostk i, s tronn ictw a , in s ty tu cye  *— 
z łow różbne  w idm o kaznodz ie i sejm owego n ie  p rze 
sta ło b y ć  g roźnem  a p rzec iw  jednom yś lnem u  k u l
tow i ^naczelnego w ich rzy c ie la  Rzeczypospolitej®  
p ro testow ać na leży . Tza  Moszczeńska.

MAŁY FELIETON.
ŚWIĘTE PALMY TRIPOLISU.

W krw aw ych  walkach o T ripo lis padają również 
i dumne palm y daktylow e ofiarą armat lub s iek ier 
w łoskich. N ie jest to p ierwszy raz, że „najlepsza po
siadłość na dobrej ziemi® —  jak  Arabow ie nazywają 
palmę —  że to drzewo dla Mahometan najświętsze, 
którego ochronę nakazuje im  ich re lig ia, staje się 
ofiarą wojny. Gdy Abd el G u lil oblegał w  roku 1829 
stolicę Sokna w  oazie Dżufra na północ od Fessan, 
rozkazał celem zmuszenia m iasta do szybszego pod
dania się, powycinać w szystk ie palm y w  ogrodach. 
Jego żołn ierze ścię li w  siedm iu dniach 47 tysięcy 
p n i; ale kraj ten tak bogatym by ł w  palmy, które 
według przysłow ia arabskiego „muszą m ieć głowę w 
ogniu, a nogę w  wodzie®, że pozostało jeszcze około

70 tysięcy drzew. A  Mahomet, k tó ry  wyznawcom
swoim  nakazyw ał: „Czc ijc ie  palmę daktylową, jako 
waszą najlepszą żywicielkę®, musiał się raz uspra
w ied liw iać przed swym i oburzonym i zwolennikam i, 
gdy porwany n ienaw iścią do żydów  z Chribaru, k a 
zał powycinać i  spalić gaje palmowe. G. Roh lfs w  
swoich „Podróżach afrykańskich® tak opisuje zn i
szczony przez n ieprzyjació ł k ra j: „Po la  by ły  spusto
szone, wodociągi zniszczone, w iosk i z zewnątrz s il
nie zabarykadowane, drzewa owocowe wyeięte. T y lko  
palma wznosiła smutnie głowę ponad tem i pustemi 
polami, na których  ludzie od dwóch m iesięcy mordo
w a li się o nic.

Arabow ie nazywają palmę daktylow ą drzewem bło- 
gosławionem i  w ierzą, że według szczególnego boże
go rozporządzenia ty lko  tara w  zupełności się udaje 
i  rodzi owoce, gdzie panuje islam . Toteż zasadzili ją 
wszędzie, gdzie się os ied lili na stałe, choćby nawet 
kraj ten by ł bogatym w  inne produkta. Pa lm y w  Sy
cy lii i  w  H iszpan ii, k tórych  dziś jeszcze jest tam zna
czna ilość, pochodzą od palm, zasadzonych za pano
wania arabskiego. Założyc ie l tak później potężnego 
ka lifa tu  Kordow y Abderrahman Ben M ravia w  roku 
756 naszej ery, kazał zasadzić pod Kordową palmę 
daktylową. Palma ta była podług maurytańskiego pi
sarza E l. Mollata pierwszą w H iszpan ii i  od niej to 
pochodzą w szystk ie h iszpańskie palmy, które dotąd, ja
ko pozostałość arabskiej świętości, u trzym ały się zdała 
od swąj właściwej ojczyzny. K a lif  tak się odzywał 
w  swoim poemacie do owej pa lm y:

Obcym, o palmo jesteś ta przychodniem,
Jak i ja jesteś przychodniem w tym kraju:
Samotna rośniesz na dzikim zachodzie,
Zdała od swego rodzinnego g*ju.
Plącz tedy palmo! Lecz pień twój niestety 
Płakać nie może, bo płakać nie umie;
On mej tęsknoty za drogą ojczyzną 
1 mejo smutku nigdy n e zrozumie.
Lecz gdyby czuł to, co ja teraz czuję,
Toby smutnemi zalewał się łzami,
Za Eufratem ptakał >y oiczystym,
Za palmowymi tęskniłby gajami.
Ty nic nie pomnisz! Ja  tylko w tej ziemi 
Prawiem zapomniał o swo ch z tęsknoty.
Odk^d pędzony nienawiścią wrogów 
Rzucić musiałem mój kraj drogi, zloty.

K u lt palmy daktylowej jest najstarszym kultem  drze
wa, o jak im  wspomina nam historya. O jczyzna tego 
ku ltu  jest pustynna Arab ia. Tu, gdzie palma od w ie
ków  była żyw ic ie lką  człow ieka i  gdzie cała jego egzy- 
steneya od niej zawisła, przeszła ona wcześnie do 
re lig ijnych  w ierzeń człow ieka. Podczas gdy stwórcę 
wszelkiego życia, władcę świata, upatrywano na nie
bie w  słońcu, to na ziem i upatrywano go w  palmie, 
jako żyw ic ie la  człow ieka. Najstarszą nazwą palm y da
ktylow ej jest E l, to znaczy s ilny, co zarazem je s t na
zwą Boga. Słońce i  drzewo palmowe b y ły  personifi- 
kaeyą tejsamej istoty. Tak w ięc ju ż  od. najdawniej
szych czasów ku lt słońca połączył się z kultem  pal
my w  jednę n ierozdzie lną całość.

A le  bo też i  cała istota palmy odpowiadała w  zu 
pełności wyobrażeniom  o czemś silnem, boskiem. 
Palma n ie podlega żadnej chorobie: jest zawsze z ie 
loną, osiąga późny w iek. Ze swych korzen i puszcza 
coraz to nowe pędy, tem samem odmładza się n ie
ustannie i  jest w  pewnej m ierze nieśm iertelną. D la
tego u Egipcyan służyła na oznaczenie ciągle odna
wiającego się czasu ; liść  palm owy ze sw ym i liste
czkam i wyobrażał b ieżący rok z jego częściam i i  m ie
siącami. Nadejście w iększego czasokresu wyobrażał 
wprawdzie obraz ptaka, zwanego u Sem itów Cbol, u 
Greków  Feniks, ale obie nazw y n ie znaczą n ic in 
nego, jak  palmę daktylową. O jczyzną ptaka jest kraj 
palm owy —  A ra b ia ; on jest ptakiem  słońca, ona drze
wem słońca. Greckie „Pho in ix*- oznacza w łaściw ie 
„drzewo, mające swoją w łaściwą ojczyznę na dalekim  
południowym wschodzie®. W  G recy i za czasów poe- 
zyj bom eryckich była palma jeszcze mało znaną. 
Odysseus porównuje Nauzydę z cudnie p iękną pa lu  
jaką w id z ia ł raz na wyspie Delos (Odyssea VI, 16Ł

Nigdym dotychczas nie widział wśród kobiet od eiebia p.ę-
kaiojszo).

Razu pswuego na Delos palmę widziałem przecudną,
Piękną, wyniosłą i  młodą przy świętym ołtarzu Apolla.

Żalna roślina na ziemi z nią się porównać nie może; 
tak też i cienie dziewico podziwiam oczyma tętknemi,
Bojąc się dotknąć twych kolan — więc smutek ogarnia rm*>e

wi«lki.
Dzisiejsza Grecya zawdzięcza według Heldreicha 

w iększą część swych dawniejszych palm panowaniu 
tureckiemu. Turcy bowiem również jako praw dziw i 
mahometanie zasadzali to tak przez n ich czczone 
drzewo wszędzie, dokąd p rzysz li w  swych zw yc ię 
sk ich  pochodach.

Jeden psalm śpiewa, że Spraw ied liw y zie lenieje i 
kw itn ie  na podobieństwo palm y w  n igdy n ie w iędnie- 
jącej piękności, a Mahomet porównuje słuszn ie cno 
tliwego i  szlachetnego człow ieka z  drzewem dak tyło
we m : „Prosto stoi przed swoim  panem, we w szyst
k ich  swych czynach idzie  za popędem otrzym ywanym

n n i  llf ADKIIA  I I Bk*wyko"ywadiieła,broszury, gazety.zaprosie- 1/KUIkHRIYIH Ł W / y ll lt l  nią, afisze Itd. szybko, gustownie, starannie 
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z góry, ą całe swe życ ie  poświęca dla dobra /?wy eh 
b liźn ich ".

Podania arabskie z dziwnem  zam iłowaniem zajmują 
się tem świętem drzewem. O małym, bardzo delika 
tnym  i słodkim daktylu  opowiadają m ieszkańcy z He- 
dży, że prorok u czyn ił z pomocą niego w ie lk i cud: 
Z iarno jego wsadził w  ziemię, a to natychm iast pu
ściło korzenije, wzrosło i  w  przeciągu pięciu m inut 
stało przed nim  potężne drzeWo, obciążone owocami. 
Inne po łap ie  opowiada o cudzie, ja k i się zdarzył 
z daktylem , zwanym E l S ih a n : Drzewo pozdrow iło 
proroka, mimo niego przechodzącego, głośnem : „Sa
lem  a le ikum !" (Pokój 'z tobą'!). Z  daktylu  E l Schelebi, 
rosnącego w  Medynie, przynosi każdy pielgrzym  pe
w ien zapas ze sobą do domu. D rugi rodzaj daktyla, 
ten sam, k tó ry  według samego proroka posiada cu
downe własności lecznicze, n ie znajduje się w obiegu 
handlowym , lecz p ielgrzym i spożywają go w  samem 
m iejscu odpustowem. Kto w  czasie postów używa co
dziennie sześć do siedm iu daktylów  Adżeb, ten jest 
zabezpieczonym  przed trucizną i czarami.

Rów n ież i podania o Pannie M ary i łączą się z pal
mą daktylową. %  Koran ie, w  ustępie 19, w ierszu 
23— 26 czytam y: Pewnego razu pod jednem drzewem 
pałmowem napadły ją  (świętą Maryę) boleści poro
dowe, a wówczas poczęta wyrzekać: „ 0  gdybym była 
dawno ju ż  umarła i o wszystkiem  zapomniała!" Wtem 
zartołał pod n ią głos: „N ie  smuć się, albowiem na 
rozkaz Pana w ypłyn ie z pod stóp twoich Btrumyk, 
a ty  potrząś ty lko  pniem drzewa palmowego, a spa
dną na cię dojrzałe daktyle, które cię nakarm ią, na
poją i  łzy  twe osuszą". Inne podanie idzie dalej i po
wiada, te  owoce palmy daktylowej wyprosiła dla lu 
d z i swoją modlitwą Panna Marya. Podczas swej ucie
czk i do Eg iptu przyszła M arya ze swym synkiem  do 
kra ju  palmowego głodna, spragniona, uciążliw ą po
dróżą zupełnie wyczerpana. Sądząc, że nadeszła już 
jej ostatnia godzina, zapragnęła posilić się czemś 
orzeźwiającem. M odli się tedy do Boga, ojca chorych 
i b iednych, i  oto patrz: z pom iędzy długich liśc i pal
m owych w ychy la  się m aleńki pączek, który pęka 
i  rozw ija się w  żółte kw iecie palmowe. Kw ia ty  spa
dają na modlącą się i obsypują ją swym złotym p y ł
kiem , a w  ich miejscu ukazują się zielone owoce, 
które za k ilk a  chw il poczynają czerw ienieć i dojrze
wać. Owoce spadają na łono łaknącej i spragnionej 
n iew iasty i kańnią, poją i  orzeźw iają ją  wraz z dzie
cięciem.

(Dokończenie nastąpi).

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w Borysławiu. Dnia 14 b. m. 

odbyło się w  Borysław iu  doroczne sprawozdawcze 
alńe zgromadzenie Un ii górn ików  naftowych. Spra- 
ozdanie wykazuje K  4148 07 dochodu; do centrali 
esłano K  2273 98. Było wkładek 8245 na K  3298; 
pisowe na 427. Członków z dniem 31 grudnia było
0. W  sprawozdaniu brak statystyk i ruchu człon

ów, która wykazałaby w ie lką i  zm ienną fłuktuacyę 
członków. Pom imo starań, Mązura trudno p rzyzw y
czaić ao organizaćyi. Lepiej organizują się górnicy 
woskow i, k tó rzy  odbędą walne zgromadzenie dnia

28 b. m. Do prezydyum  wybrano tow. B ł a ż a M i
chaiła, P a w ł o w s k i e g o  Jana i  J o s e f s b e r g a .

W warsztatach R. G ierszyńsb i i Ska w  Tustano- 
w icacb dnia 9 b. m. wybuchł strejk, a dnia 15 b. m. 
powrócono do pracy. P rzyczyną  kon flik tu  była do
tk liw a  obrazą ze strony wspólnika. —  Dyr. Gierszyń- 
sk i przeprosił obrażonych, a w  umowie unormowano 
czas pracy na 9 ‘/a godzin i w iele wewnętrznych 
spraw, które zapobiegną nieporozumieniom. Zę strony 
organizaćyi fungowali tow. M orsk i i Zakrzewski. Na
piętnować należy n iektórych  wspóln ików, którzy, 
chcąc złamać strejk, uda li się do starostwa o w yda
lenie Kró lew iaków .

Strejk generalny górników w Anglii. Konferencya 
górników  angielskich w  Birm ingham uchwaliła wydać 
hasło generalnego strejku z dniem 1 marca.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenia o zgromadzeniach i zebraniach można umie

szczać tylko za o piątą 4 0  h a le rz y  od jednorazowego ogło
szenia Zapowiedzi balów, zabaw'i przedstawień kosztują
I  k o ro n ę  za jednorazowe ogłoszenie.

* Konferencya wszystkich zarządów krakowskich 
grup zawodowych odbędzie się we środę 24 b. m. o 
godz. 7 wieczorem w  Zw iązku  stow. rob. (F ilipa  2).

* Posiedzenie zarządu Związku stow. rob. w Kra
kowie odbędzie się we wtorek 23 b. m. o godz. 7 
wieczorem w loka lu  własnym.

* Zebranie absolwentów szkoły, partyjnej odbędzie 
się we w torek dnia 23 b. m. o godz. 7'/a w  loka lu  
M iejskiej Kasy chorych (ul. Dunajewskiego 1. 5).

* Centralna organlzacya kelnerów i kucharzy, grupa 
miejscowa Kraków (Grodzka 35). Walne zgromadzenie 
odbędzie się we czwartek 8 lutego o godzin ie 12 
w nocy w  spraw ie wyboru nowego wydziału.

41 Konstytuujące walne zgromadzenie członków  To
warzystwa śpiewackiego „Lu tn ia  robotnicza" odbędzie 
się we w torek dnia 23 styczn ia fi. r. o godz. 7 l/a 
w ieczór w  loka lu  Zw iązku  stow. rob. (ul. F ilip a  1. 2,
II p.).

Zgłoszenia na członków tak śpiewających, jakoteż 
wspierających przyjm uje codziennie m iędzy godz. 7 
a 8 w ieczór w  loka lu  Zw iązku  tow. W. Feleksy.

* „Lutnia robotnicza" odbywa próby w  poniedziałki 
i  p ią tk i o godz. 8 w ieczór w  lokalu Zw iązku  stów. 
rob. (ul. F ilip a  1. 2, II p.). Uprasza się zapisanych' 
członków o punktualne uczęszczanie. Zę względu, iż  
w  połowie styczn ia rozpocznie się nauka nut, wzywa 
się w szystk ich  towarzyszów , którym  zależy na roz
woju chóru, aby do niego przystąp ili. Zap isy nowych 
członków przyjmuje się na każdej próbie.

* Zabawa drukarzy krakowskich odbędzie się w  „So
kole" w  sobotę 3 lutego. Początek o godz. 9 wie
czór. Muzyka 56 p. p. Bilet 2 K 50 h, familijny dla 
3 osób 5 K.

* Zabawa karnawałowa metalowców krakowskich
odbędzie się 27 b. rn. w  sali k lubu pocztowego sta
raniem grupy krakowskiej.

* Komplety w  Zw iązku  stow. robotniczych w  K ra 
kow ie odbywają się w  każdą niedzie lę pod kierunkiem  
p. Piona. Początek kompletów punktualn ie o godz. 
3 po południu. Wstęp dla mężczyzn 1 K , dla kobiet 
60 h. Wstęp za zaproszeniami, które nabywać można 
n gospodarza Zw iązku  stow. rob. (F ilipa 2, II. pO-

* Bal kolejarzy w Przemyślu. Staraniom m uzyki 
ko le jarzy odbędzie się w  s o b o t ę  3 l u t e g o  b. r. 
w  sali pani Szpineterowej p rzy  u licy  G runwaldzkiej 
(nowy dom) d o r o c z n y  b a l  k o l e j a r z y .  Począ
tek zabawy o godzinie 7 wieczorem. M uzyka własna. 
Bufe t we w łasnym zarządzie. Cena wstępu dla pa
nów 1 K^ d la  pań —  80 hal.

* Przemyśl. Kom isya oświatowa P. P. S. D. w  P rze 
m yślu  zwraca uwagę towarzyszów i towarzyszek, że 
o d c z y t y  bywają wygłaszane 1) w  każdy czwartek 
w  loka lu  grupy ko lejarzy przy ul. Czarnieckiego L . 7;
2) w  każdy piątek w  sali głównej Zw iązku  stowa
rzyszeń robotniczych p rzy  ul. Słowackiego 23. Po
czątek odczytów o godz. 7 wieczorem. Uczęszczajcie 
na odczyty z siostram i, braćm i, z żonami. Wstęp 
wolny. Po odczycie duskusya.

D la towarzyszów  m ł o d o c i a n y c h  odbywają się 
odczyty i pogadanki w każdą niedzie lę o godz. 3 po 
południu w  loka lu  p rzy  u l. Słowackiego 23, I. p.

* Drohobycz. P o m o c y  p r a w n e j ,  za okazaniem 
legitymacyi zawodowej lub partyjnej, dla Tow arzy
szów, nięzalegających z wkładkam i, udzie la k a ż d e j  
s o b o t y  o d  5— 7 t o w .  d r  L u d w i k  K l a f t e n  
w ltancelaryi ad w. dra K . Kornhabera, ul. S tryjska 12.

Rozpowszechniajcie „NAPRZÓD"!

Abonować „Naprzód"
kupować oddzielne numery naszego dziennika można u na

stępujących firm:
L w ó w : Sokołowski, biuro dzienników, Pasaż Hausmana; 

Ader, księgarnia, Pasaż Fellerów; Buchstab, biuro dzień 
ników, ul. Karola Ludwisa; Olszewski, biuro dzienni
ków, ul. Kilińskiego 1.

B ia ła : Lang. główna trafika; Mehl, biuro dzienników. 
B och n ia : Pomeranz, biuro dzienników.
B rze  k o : Langer, biuro dzienników.
C h rz a n ó w : biura dzienników: Houigwachs; Singer. 
Dęb ico :  Fett, biuro dzienników.
D ro h o b y c z -B o ry s ła w - lY o la n k a : Tanne, biuro dzien

ników.
G  r l ic e :  Engelberg, księgarnia.
J a s ło  Schiadolschein, biuro dzienników.
N ie p o ło m ic e : Mannę, binro dzienników.
N  w y  S ącz : biura dzienników: Keil; Lnstig; Weinberger: 

Westreich.
O św i ę c im ;  Gleitzmann, biuro dzienników.
P r z e m y ś l:  Billet, biuro dzienników,
R z e sz ó w : t>iura dzinaników: Wachs; Weintraub.
S a n o k :  phi er, biuro dzienników.
S ta n is ła w ó w : biuro dzienników: Jasielski: Kulman. 
T a rn ó w : Haut. biuro dzienników, ul. Krakowska. 
W a d o w ic e :  Fischgrund, biuro dzienników.
W ie lic z k a : Sass, biuro dzienników; J. Czernecki, księ

garnia
Z a k o p a n e : Zwoliński, księgarnia, Krupówki.

B n g u n ln :  Mtiller, binro dzienników.
G ru s z ó w : Kleebinder, biuro dzienników.
O r ło w a : Nowat, księgarnia.
O stra w a  M o ra w s k a : Jakób Gross, biuro dzienników 

Rycek
P r z y w ó z :  Buchsbaum, biuro dzienników.
W i lk o w ic e :  Weber, biuro dzienników.

W ie d e ń : Goldschmiedt, agencya dzienników, I. Wollzeile 11. 
K a r ls b a d : >ttark, księgarnia, Haus .Kaffeoaum*.

| Pa r»  4: Gorbaty Frfer-es, librairie, 10 Faubourg Montmartre. 
< A n tw  r p la :  S. Kahan, 92 Rue Longue du Yanneau.

Czeladnika szklarskiego
sprytnego, starszego do robót 
budowlanych, poszukuje A. J. 
Feldnłątin, Podgórże, ul. Józe- 
fidiśkń 3.

Francuska

szczenią. Biuro nauczycielskie 
Kapucyńska 3,

Dozorca domu
maty, bezdzietny, za wyższą 
ensyą i mieszkanie poszuki
wany. Zgłoszenia: Karmelicka
, I. p., front, od 2 -4, popoł.

K ilk u  czeladników

szewskich
^najdzie zaraz sta łą  robotę
w Krowi'!* na dniówkę na do-
bryćfc y f łM ń L

Viadomość: ulico Szlak 47 
(w suteiynach).

Parcela
sąż. przy t orze kolejowym 
nowej ogrzewalni W Pła-

nadająfta się na fabry
kę, do sprzedania.

Wiadomość: M. Kleinman 
Kraków, Grodzka 46.

Do Sprzedania
zakład fryzyereki dobrze pro- 

eruiąey nrzy ulicy Bożego

Czeladnika szewskiego
na męską i damską robotę, 
poszukuje Zuckermai;, Bożego

Prywatnego szycia
poszukuje panna znająca kra- 
Wieczyzne. Łaskawe zgłoszenia 
pod M. K. Poóte-restańte Kra
ków, za okazaniem kwftn in-

mmmm

Na liczne zapytania 
Szan. Pań

uprzejmie donoszę, że ma- 
gażyh i praedwnię robót 
ręcznych znacząje rozsze- 

naaal,,irfłam i prowMżę na— , 
jófeo sklep Otwarty przy 
ni Szewskiej 1. 2. Pole
cam zatem wszelkie ro
boty rozpoczęte i wykoń
czone, najnowsze kanwy, 

jedwabie i włóczki. 
Przyjmuję wszelkie opra
wy pŚMfeżek, makśt i t.p.

wybór rę-.

ściowych w najlepszym  
gatunku po najniższych  

cenach.

Z poważaniem

SABINA KNOBEL
Kraków, Szewska 2,

Składy węgla
przy ul. św, Marka 21 (między 
ni. Szpitalną a Flory ańską) iszpi
przy ul. Pańskiej u , uu»wr- 
czają węgla jaworznickiego po 
K Ilu  zi cetnar, w każdej ilości 
nndłue życzenia rąbaną już

11, dostar

czenia rąbaną jui 
‘ wą' do domu.

_ w ą s
J e s t  o z d o b ą  m ę ż c z y z n y !
Uzyskać go można nDJ7V|“ który na- 
używąjąc płynu „ U i lH Ł l I  , daje zaro
stowi odpowiednią formę, robi włos mięk- 
Bm a zawijając w swym składzie nowe 
środki porost pobudząjące, odżywiające ce

bulki, wzmacnia go. Ootrzęga slg przed naśladownictwem!!
„BRftZYĘ" dostać możną po cenie 1 K za flakon w Kra

kowie: n pp. Reima I SOI, Linia A B, Drog.Zopotha I Skl. ul. 
Sienna; Drog. Stan. TomaszeWrtlepo, Zwierzyniecka. Drog. 
Zdz. Komorowskiego, ul. Floryańska.

Wyrób I główny skłaa wysyłkowy;

Fabryka ohem, E. MATULI ,  Radomyśl Wielki.

BILETY
OKRĘTOWE

AMERYKI 
iKANADY
KTO SIĘ CHCE UCHRONlt 
OO ZAWODÓW I STRAT 
NIECH Ż ĄDA POUCZEŃ!

ZOFIA
BIESIAOECKA

OŚWIĘCIM.

Na sezon jesienny i zimowy
poleca firma

Markowicz i Bruder
stradom 18, Telefon  2005/VIII.

(obok ą, k. Komendy wojskowej)
małerye wełniane na suknie i kostyumy,jedwabie, 
plusze miirielskie i welwety. — Wielki wybór firanek, dy
wanów, chodników; kap koronkowych i pluszowych.

Ceny słałe umiarkowana! Ceny stała umiarkowane!



8 Kraków, wtorek N A P R Z Ó D 23 stycznia 1812 Nr. V,

Majątku
ziemskiego
w zachodniej Galicyi od Bo
chni po Jarosław, poszukuje 

się do kupna.

RESTAURACJI
ar. w yw zyn k lrm  lub z  han 
d lem  w  K r a k o w ie  albo 
zachodniej Galicyi, poszukuje 
kupiec z miasteczka — Broni
sław Krasicki, Kraków, ulica 

Gołębia 16.

L. 129970/1911
I. a.

Ogłoszenie najmu.
Gmina miasta Krakowa, ja

ko właścicielka domu lk. 1 Dz. 
X I .  „Dębniki” (dawna willa hr. 
Lasockich), stojącego bezpo
średnio przy obszernym parku 
ma zaraz do wynajęcia lokal 
parterowy, obejmujący 5 pokoi 
i 2 werandy, oraz lokal na 
I. piętrze również 5 pokoi i 2 
balkony, nadające śię na pro
wadzenie reHtauracyi, mleczar
ni, kawiarni i t. p.

Na żądanie może być ró
wnież wydzierżawiona część 
przyległego parku.

Mający chęć wynajęcia win
ni składać oferty z podaniem 
celu na jaki lokal ten nająć 
zamierzają, oraz wysokości za
ofiarowanego czynszu w Wy
dziale la. Magistratu ul. Po
selska l. 10, II. piętro drzwi 
Nr. 20, gdzie również można 
zasięgnąć w godzinach urzę
dowych od 11 do 2 bliższych 
informacyi, a to najdalej do 
20 lutego 1912 roku.

M agistrat stoł. król. m. Krakowa
Kraków, 15 stycznia 1912.

sm- Niezwykła 
okazya! -m
Tanie kołdry watowane 
od K. 4'80 wzwyż w wiel

kim wyborze.

Jedwabie
po K- 1'— łokieć w do
brym gatunku i wielkim 

wyborze po M i firma

P .  F E U E R
K raków , 

M ikołajska L . 1.

NA REUMATYZM
gościec, postrzał, (ischias) 
i łamania poleca się uśmie
rzające nacieranie, od wie
lu lat ogromnie rozpo
wszechnione, przez wielu 
lekarzy ordynowane i przez 

znakomitości uznane 
Linimentum Gaultlisrlae comp s um
I  prawda larejeslrowaną marką ochronną

„ N E R W O L “
chemika dra Juliusza Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu.  
Cena flakonu 90 h., 10 fla
konów 8 K, nie licząc opa
kowania i franko. Tysiące 
listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. Dwa razy 
dziennie wysyłka pocztowa 

Główny skład wysyłkowy 

Dr Juliusz Franzos
Tarnopol Nr. 130.

W Krakowie w aptece Wi
śniewskiego, Redera, ulica 
Karmelicka i Redyka, jako
też w drogueryach Pachu- 
ckiego, Reifera, Wiśniew

skiego i Zopotha.

PRACOWNIA i MAGAZYN

RO BÓ T RĘCZNYCH
„KAROLINA** 

Grodzka 4 6 ,1 p.
poleca nowości w robotach 
rozpoczętych 1 wykończonych, 
wielki wybór najnowszych  
przyborów do haftu, przyjmuje 
wszelkie oprawy poduszek i 
makat, oraz udziela lekcye haftów.

CENY NISKIE. 
Zamówienia z prowincyi usku

tecznia szybko.

Zakład rysowniczyna miejscu

M y d ło  R a jsk ie
Ś m ie c h o w s U e g o

n a jle p sze  ^

do prania 
i mycia

pozbawione gry
zących składników, 

nie niszczy rąk i nie 
szkodzi bieliżnie.

M y d ł o  R a j s k i e  
Ś a n i e c h o w s k i e g o

paczka funtowa w oryginalnem opa
kowaniu po 44  ha l.

D o  n ab yc ia  w s z ę d z ie  I

Szanownych Czytelników

Ma
■

by, czyniąc zamówienia 
na p o d s t a w ie  niniejszych 
ogłoszeń, zechcieli łask.

p o w o ł y w a ć  s i o
wyraźnie na nasze pismo m

H

„THE GRESHAM"
TOWARZ. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE

W LONDYNIE
zostaje pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego. De
pozyt Towarzystwa przy c. k. państw. Centralnej Kasie w Wie
dniu jako gwaraneya dla ubezpieczonych w Austryi wynosi

Koron 39,032.093'-.
Wycięg ze sprawozdania Walnego Zgromadzenia odby

tego 18 m aja 1911 w Londynie.
1. Ogólny dochód za rok 1910 . . . .
2. Aktywa z dniem 31 grudnia 1910 .
3. Wypłacone police ubezpieczonym od 

czasu istnienia towarzystwa . . . .  ,, 642,829.228*—
4. Nadwyżka z dniem 31 grudnia 1910 ,, 10,616-240*—

Nadwyżkę użyto:
Wypłacono ubezpieczonym jako tymcza

sowy udział w zysku..........................
Do dalszego podziału zysku między

ubezpieczonymi...............................,,
Dywidendy i odsetki akcyonaryuszom ,,
Jako rezerwę na wypadek obniżenia 

stopy procentowej....................   . „

K 34,895.374—  
„  251,366.637—

824.206*

6,808.941*
941.612*

__________ 2,041.481*—

K 10,616,240—  
B a rd zo  u m ia r k o w a n e  warunki u b iezp iec zen ia .
Szczególnie korzystne warunki p rzy  pokryc iu  po lic .
Różne ubezpieczenia ze zmniej- Specyalna ta ry fa  d la  cia- 
szającą się płatnością polic, gn ien ia  lo s ó w  i inne no- 

z  gw aran eya  3% . we korzystne taryfy.
In fo rm acye  1 p ro sp ek ta  d a rm o .

Dyrekcya Filii dla Austryi: Wiedeń I. Geselasłrasse 1.
Osoby dobrze obeznane w dziale ubezpieczeniowym i mające 
stosunki tak w mieście jak na prowincyi, zostaną na korzy

stnych warunkach przyjęte.

Jeneralna Ajencya The Gresham w Krakowie, Grodzka 18.

K O R O N Ą
tygodniowo m o ż n a  

sob ie  sp łacać u

S .  S A D N A
przy ul. Romańskie] 1.31

w  Krakowie,1Bgi dostawcy związku c. k. 
urzędników państw., 

wszelkie jubilerskie przedmio
ty srebrne i złote oraz wszel
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z najsławnie jszych fabryk, 
z 5-letnśą gwarancyą, po na
der niskich cenach, mia
nowicie zegarek prawdziwy 
Roskopf Patent za K 13'—, sre
brny Omega za K 24-—, zega
rek 14 karatowy złoty za K 18'—, 
14 karatowy złoty łańcuszek 
za K 8'—, łańcuszek srebrny 
za K T—, jakoteż 14 karatowe 
złote pierścionki i kolczyki po 
K 3*—. 2 powodu wielkiego "zapasu.

■B  R*(uluJ* trawienie.

,Aptekarza Schaumana

Sól żołądkowa
| i pastylki z soli żołądkwej
| od 30 lat najskuteczniejszy 
1 środek przeciw wszelkiego 
rodzaju cierpieniom żo- 

»  łądka, zaburzeniom w tra- *  
wieniu i przeciw o h u -5  

£ d n i e n i u .

ś Schaum ana Sól ż o - i  
{  łądkow a
ijj cena pudełka kor. 1-50. g- 

Pastylki 3011 żołądkowej
m . paczka kor. 1*50.
H Wysyłka za pobraniem 

2 pudełek wzwyż.
gAptekarz Schaum;
I  Stockerau b. Wier
*| Do nabycia we wszystkich I 
n aptekach i drogueryach. J

I m  Wibudn apetyt.

Noszone
już ubrania męskie jak n. p. 
palta zimowe, ubrania mary
narkowe od kor. 14'— wyżej. 
Wypożycza również ubrania 
po kor. 3*— . Henryka Welnber- 
gar, Wśedaft, I., Sśngershrasse 10 
T. piętro. — Telefon Nr. 9101

D A R M O
mimo ogólnej 

drożyzny otrzy
ma każdy przed
miot użytkowy,  
kto zamówi 5 kig. 
paczkę żytniej ka
wy PR03AT. 1 pa
czka tylko K. 3'70 
opłatnie do każdej 
miejscowości za 

pobraniem. i
„ P R O B A T "
daje Hd2 domieszki 
kawy ziarnistej  
zdrową i smaczną 
kawę. Tylko pra
wdziwy z plombą 
woreczków z mar

ką PROBAT-. 
BERNSDORFEK 

Getreide RUsterel 
BEKNKOORF 24 
bel Trautenau, BOhmen.

Marmolady
M o r d o w e  
W iś n io w e  
M a lin o w e  

Porzeczkowe i mieszane
=  poleca =

W . OLSZOWSKI
KRAKÓW

Mil, tnik,rt| ul. Szpitalni.
Za jakość ręczy się.

M il io n  lu d z i
ze wszystkich miejscowości i 
każdego stanu może mieć za
trudnienie stałe i zarobić bez 
trudu 25—50 koron tygodnio
wo. Nie losy, ani też ubezpie
czenie. Prześlijcie swój adres 
do firmy L. Schaechter, Wie
deń, XVI/2. Urząd poczt. 104.

| ..Afc.iś»« .4.. A . niuśi

4 
4 K u p ieck ie  kredyty

wszelkiego rodzaju, szczególnie- oskonf; wła*Jty«'u 
a k cep tó w , jakoteż pożyczki bankowe ima n.iinof 
i depozyta, spadki, legaty, renty etc. — udziale ;.yb*.r 

i skrupulatnie

DOM BANKOW Y P. A. SUNOT &  Ca., W  -1efi 
I. Heidenschuss 1. Ecke Naglergasse.
Adres dla telegramów: „Sundtbank Wien*.

jest, czego dowodzą tysiączne uznania, najlepszą, 
żdej 5-kg. paczki dołącza się piękny przedmiot 
szkła itd., przed Bożem Narodzeniem pr;ecudne c
anielskie na _   a stosom o
drzewko,zaba- X życzę: :;

itka- 
liklu, 
więki 

do 
5 kg. 
opławki dla dzieci m m m ^ w  m kosztuje

tnie za zaliczką K 4'—, bez darmo dołączonego przed 
miotu K 3 40. — Karol Richter, Fabryka Zdrowotne, 
kawy żytniej, Lewin 42, Czechy. — Do każdej paczk
załącza się spis d a r m o  dołączonych przedmiotów.

Wróble o tem śpiewają] 
na dachach

że najtańszem i najlepszem źródłem dla zakupu kaloszy jesi 
wyłącznie tylko

Fritokla największy magazyn obawia.
Polecamy:

Kalosze damskie szwedz. wyc. wszystkie fasony para K 
Śniegowce damskie szwedz., wysokie, z klam

rami do zap. bardzo ciepłe . . . . .  para K 
Kalosze męskie szwedz. wyc. wszystkie fasony para E  
Kalosze męskie szwedz. (Stcrm Slipper) . . . para K  
Śniegowce męskie szwedz., wysokie z klamrami

do zapinania bardzo c ie p ło ................. para
Kalosze dla panienek wyc., amer. fasony od

Nr. 29—34 z tryk.................................... par*
Śniegowce dla panienek, wys., z klamrami do

zap., bardzo ciepłe od Nr. 29—34 . . . par*. K 
Kalosze dziecięce wyc. amer. fas. do Nr. 28 z tryk. para E  
Śniegowce dziecięce wys., z klamrami do zap.,

bardzo cieple do Nr. 28 . . .  * „ . para 1
Kto raz kupi zostaje naszym stałym kliantt. 

Polecajcie sgsiadom. Polecajcie przyjarłe en.
ALFRED FRAaIKEL, Sp. kom., na) % 

kszy magazyn obuwia
Kraków, Rynek gł, U. Zast. L  S

3-fk

9-20 
5-20 
o-6t

10-41

G’6 '

*60

W  d n i  p o w s z e d n i e ]
zamieszczamy za okaza
niem kwitu prenumera
ty każdemu ibonentowi

i n s e r a t
w rubryce drobnych 
□ ogłoszeń prawie p

d a r m o
lic ząc  za  k a żd y  in s e ra t  d e  
20 s łó w  t y l k o  SO M n y

SZKŁO, PORCELANA, LAMPY
najtaniej w nowo otwartym składzie firmy

S ta b ra w a  I Turek
K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  8 .,

Na składzie Serwisy i szkło stołowe, garnitury ua umy 
walnie, srebro Christofla, siatki gazowe.

Żarówki e l ek t ry cz n e  oszezedno** 
śclowe W a r s z a w s k i e

Na w e s e la  i z a b a w y  tow arzysk ie wypożyczają 
■-  porcelanę i  szkło. —  —

KURS PRZYGOTOWAWCZY
do egzaminu z buchalteryl pojedynczej I podwjnej  
amerykańskiej, oraz stenografii, pra«a wekslowego, 
korespondencyi handlowej, rachunków kupieckich 
I bankowych i i  p., zdawanego w c. k. Akadmii han
dlowej w Krakowie, Lwowie lub Wiedniu w jęr.yku 
polskim i niemieckim — wyżej wymię- i j c f n u i n f a  
nionych przedmiotów udziela także “  H IC  

w języku niemieckim — rozpoczyna się

w Zak ładz ie  przygotowawczym

Maurycego Schapiry
egzamin, nauczyciela buchalteryl

K r a k ó w ,  u l .  S t a r o w i ś l n a  4 1 ,  pa? er.

W ydaw ca: Ignacy  D a u y ń ik l .  —  Redaktor odpowiedzialny: M a ryan  P yrzow sk f. D rukarnia Lu dow a w  K rak ow ie , ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 7IWJ.


